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Po Kongresie
wo, k tó ra trwa ciągle. Nie wiemy — i n ik t 
nie w ie — jak  odpowie rząd, znamy n a­
tom iast odpowiedź sanacji, będzie dalej 
fałszować uchwały wieców, jak  fałszowała 
wczoraj telegram y przywódców stron­
nictw, będzie dalej kłamać, terroryzować 
i kupować sum ienia „jak świnie na ja r­
m arku". O innej walce nie ma ona poję­
cia Nie jest przyjem nym  taki przećiw nik, 
wybierający za teren  walki kałuże biota. 
Ale kto Polskę chce mieć czystą od śm ier­
dzącej kałuży sanacyjnej, ten  nie może się 
wahać! Masi wytrwać w szeregu. ax.

„Skończyło się na mowach i rezolu­
cjach" — pisze z ulgą dziennik dyspozy­
cyjny. Czyżby sanacja spodziewała się na 
dzień w tzorajszy wybuchu rewolucji? „Nie 
mamy żadnej potrzeby — odpowiadamy 
je j słowami p. Thugutta — ani zam iaru 
robić rewolucji. Rewolucję, nieustającą 
rew olucję robi ten, kto szarga praw o 
: poniew iera narodem . Zeszliśmy się po­
prosili, ażeby stwierdzić swoja wolę do 
zdecydowanej ■walki o przyszłość lepszej 
Polski i praw o do życia każdego czło­
w ieka

Tak, uaszą brom a jest tylko słowo.
Nie dysponujem y bagnetam i, ani policją, 
n ie  posługujem y się środkam i terro ru , łub 
korupcji, nie napauam y w nocy na m ini­
strów , n ie wywozimy dzienikarzy na gli­
n iank i, nie m ordujem y generałów . W ał­
czymy tylko słowem, któ iem  chcemy obu­
dzić sum ienia i ro'zjaśnić rosum y. Bronią 
krakow skiego Kongresu ty ło  także sło­
wo i to słowo um iarkowane, nie podno­
szone wyżej, niż tego wymaga groza sy­
tuacji, ale odważne słowo wolnego i za­
troskanego  o państwo obywatela.

Ze słowo tak ie  jest bronią zabójczą 
przeciw  trium iującem u złu. okazała już 
n ieraz  h istorja i okaże!/ — jesteśm y prze- 

hJiek* pjyr?~:dnćć w Polsce 
Rzucone wczoraj hasia potrzebować beda 
trochę czasu, by zdobyć kraj. Te tysiące 
pracującego i zbiedzonego ludu, k tóre 
wczoraj przybyły do Krakowa, stana się 
ich zapalonymi głosicielami po wsiach 
i m iastach Patrząc na t>ch ludzi, którzy 
za ostatni grosz lub za pożyczone p ien ią­
dze — niektórzy jadąc przez cala noc na 
wozach — zjawili się na kongresie i tu 
z niesłabnacem , nnm o tipalów, za in tere­
sowaniem  w chłaniali słowa mówców, od­
czuwało się, że w ich głowach rodzą się 
n ie  myśli, lecz czyny. Och, sanaiorzy, m e 
cieszcie się, że w Krakow ie padały lylko 
słowa! Okażą się one jeszcze cieższemi, niż 
bomby, i groźniejszem i, niż kulomioty dla 
pom ajowego bezprawia i nieudolności.

Nie kołysano już wczoraj tłumów ró- 
zowemi nauziejam i. „Dalej — powiedział 
mówca — może być tylko coraz gorzej.
Ludzie, którzy rządzą, nie zm ienią się, 
niczego się n ie nauczą, bo oni nie chcą 
się uczyć, tylko rządzić Polską i używai 
je  jak  łupu zdobytego na wojnie... Tak 
bardzo są zajęci obroną swoich stanowisk 
i swoich interesów , że na nic wiece i nie 
starczy im już czasu i siły". Jakże chcia­
łoby sie przeciw  tym twardym  słowom za- n .
p  >testować, a  jednak p ro test m e wydo- 3(1 6' T̂ def' ^  *  Pon,wlz,!t

Prasa slcteczua o kongresie
krakowskim.

KONFISKATA PISM WF LWOWIE
Lwów, 30. G. We Lwowie skonfiskowano 

socjalistyczny „Dziennik Ludowy’4 i „Lwowski 
Ku/jer Poranny’4 oraz żydowską „Chwilę44 za
sprawozdania z kongresu krakowskiego, l

P. DEWEY WRACA Z JUGOSŁAWJI.
Warszawa PAT. J a k  donoszą dzienniki, ju ­

tro powraca do Warszawy z podróży do Jugo- 
sławji amerykański doradca finansowy Dewey.

MIN. KWIATKOWSKI W BRUKSELI.
Bruksela PAT. Przybył tu  minister prze 

myslu i handlu Kwiatkowski, powitany na 
dworcu przez posła Rzplitej Jackowskiego, mi­
nistra przemysłu i handlu Heymana oraz grono 
osób z pośród kolonji polskiej.

KONGRES EUROPEJSKIEJ UNJI CELNEJ 
W WARSZAWIE

Warszawa (PAT, Dzisiaj rano w minister­
stwie spraw zagranicznych otwarty został kon­
gres europejskiej unji celnej. Obradom przewo 
dniczy jako -prezes nouorowy Briand Faktycz 
nym kierownikiem obrad jest b. minister, sen. 
Letrccąuer. ' . - - - ;

EKSPORT \<JJA ZWŁOK Ś. P. EJSMONDA.

W poniedzil-ek nastąpiła w Zakopanem eks- 
portacja zwlck ś.',p. Juljana Ejsmonda na dwo­
rzec kolejowy, skąd zwłoki odjadą do Warsza­
wy. gdzie zostaną pochowane. Nad trumną spo­
czywającą w  kaDlicy  cmentarnej w powodzi 
wieńców, odbyły się egzekwie. Zwłoki ekspor­
towa! ks. dziek, Tobolak; ze świata literackie­
go byli obecni: F. Goetel, Z. Nałkowska oraz 
J. Osterwa, kierownik ..Reduty".

WoisJ.a francuskie opróżnił) II! strefę 
okinacyina.

południe opuściły ostatnie bafaljony
lacyjna. 
generał

ostatn
ladę, poczem uda się dc Francji

Ocena ewakuacji *Nadrenji w prasie 
francuskiej.

Prasa francuska oernin tc wypadki jako 
historyczne wydarzenie w dziejach Europy po­
wojennej. Poincare ogłasza ar tykuł w ,,Exeel- 
siorze", w którym nawiązuje ewakuację Nad- 
renji do deficytu hudżetowogo Rzeszy. Jes t  
rzeczą zastanawiającą, pisze Poincare, że m.

był sie z garała . Czuliśmy wszyscy, ż e , . J .
przy d a  chwila, kiedy t cha mówić tylko ^n cu sk n h  trzecią strefe okupacyjną.
praw dę, I ż c t  praw da znajduje sio n ie -  S - u  y T t Ł -  J ■ ,
d a le  o'' od s łó w  p. T hugutte: „u d ziejach  Gu.llaumat odbierze w Mogunc,, ostatnią def.-
św iata trudnoby znaleźć przykład rządów 
tak  bezrozum nych, tak pozbawionych prze­
sianego  p la n u " . .

P raw dę powiedział ks Panaś, że kon­
g res był przejaw em  wysr dej ku ltury  oby­
w atelskiej. T ak  rzadko zdarza się u  nas 
widzieć poszanow anie cudzych przekonali, 
że ta poglądową lekcja w spółpracy sze­
ściu stronnictw  mogła niejednego zadzi­
wić. Nikt ze swoich przekonań nie rezyg­
now ał i n ik t w ielkich różnic, istniejących 
miedzy7 partiam i, nie negował, ale siln ie j­
szą od nich okazała sie wola ratow ania 
Polski przed ru iną  i pośmiewiskiem świa­
ta Sanatorzy7, którzy7 żadnych przekonań 
n ie  m ają i tydko rozkazów „wodza" kornie 
słuchaja, naw7et nie zcłolaja ocenić tych 
ofiar, jak ie  stronictw a centrolew u ̂ ponio­
sły dla w ykreślenia wspólnej linji poli­
tycznej. Były i ofiary osobiste. P. Tutek 
nazywający rokosz majowy „zorganizowa- 
nem  oszustwem politycznem ", p. W itos 
przem aw iający obok p. Żuławskiego na 
krakow skim  teren ie  — to były przykłady 
tych osntystych przezwyciężeń, do iakich 
zmusiła troska o przyszłość Polski i de­
m okracji.

K ongres był epizod m w walce o ńra-

arszawa 30. VI. Niedzielny kongr°s kra­
kowski znalazł silDe odbicie w prasie. Prasa 
czerwona , oczywiście usiłuje zbagatelizować 
kongres uwagą, że to „nie rewolucja, ale we­
sele ki akowskie4'. „Przegląd Wieczorny" pi­
sze: Fiasko krakowskiej imprezy. Skończyło się 
na mowach i rezolucjach. Od tygodni zapowia­
daną wstrząsy przybrały formę typowych obja­
wów wiecowych. Najistotniejszym znamieniem 
kongresu była jego nezprogramowość

W tym tonie pisze cała prasa sanacyjna.
Natomiast , „ABC" zauważa: Kongres jest 

dużem wydarzeniem politycznem. Nie zmniej­
szą .jego znaczenia sprawozdania prorządowej 
prasy, która i liczność i doniosłość kongresu 
próbuje zbagatelizować. Kongres uwidocznił
zdecydowane przesunięcie się sił spoh -znych ji/fd. -  " ‘m%“skra“5 y J h  7 £ S t * T  1 re-
w kierunkt. opozycji. Lewica, klora w i 1926 łvindyk.|Cyj s -a, h> A d J *  .
czynme poparła zamach, odwróciła się :a,:tęP 6tró,( któr w Krakowie wykazał cechy tro k i 
me ud mego Żaden juz rząd utworzony pod n pJf e ^ ó bpdzi, sl daJ • , b,aj  ^
egitią tyłsudskiego me będz.e mógł hczyc na I niaf oraz ln, ; d(), zJab  t0 odosoDnipn;a ,a.

w walce na drogę demagogji socjalnej, nie 
wystąpiły w imię interesów klasowych. Ieez 
w imię troski o interesy państwowe. W ten 
sposób utw u żyła  się wkońcu platforma, łączą, 
ca wszystkie odłamy opozycyjne. Naprożno 
obóz p re z ą d o w y  będzie się pocieszać nadzieją, 
że to tylko solidarność negacji łączy opozycję 
Jesteśmy dopiero na wstępie tego procesu, roz- 
noczętego przez zamknięcie ust parlamentowi 
i zepchnięcie ludzi na  ulicę.

Z chwilą, ki, dy opozycja centruwo-lewico* 
wa potrafiła znaleźć dla siebie w  sytuacji ogól­
nej elementy programowe, wznoszące ją  ponad 
dążenia partyjne, nadając tym elementem ce­
chy troski powszeennej, z tą chwilą stała się 

jpróżną jakakolwiek spekulacja sanacji na roz-

pobłażliwość lewicy i centrum. Do walki prze- nacji w społeczeństwie nie bęuzie zaprzcezany
ciwko rządowi wciągnięte zostały tłumy. Wal- j w zer „  kfó , odosoŁnicnia' nie chc 
Ka przenosi się z terenu se r o w e g o  do spo.e- widzieć A CQ T, )Prly? Jak się bęozie walczvłe?
c-enstwa. Atmosfera staje się gorąca.   v J

Je s t  jtdno wyjście z tej sytuacji: nowe
wybory.

Stan obecny dalej trwać nie może, jeżeli nie 
chcemy, aby skończył się dla państwa fatalnie 

Senato.i K-oskowski w „Kurjerze Warszaw­
skim" 'ocenia Kongres jako „nowy etap walki 
o praworządność". P rzytaczając słowa krakow ­
skiego organu sanacyjnego, piszącego, że „we­
szliśmy już jawnie w drugą fazę walki: na uli­
cę", p. Koskowski odpowiada: pewnie, że nie 
do salonu Z chwilą, gdy zamyka się drogę, 
w której normalnie toczą się walki polityczne 
w społeczeństwach kulturalnych, wypędza się 
ludzi na ulice. Ci którzy nie pozwolili parla­
mentowi .pracować, nie mogli się Tudzić, że 
stanie się inaczej.

F ak ty  ogólne, które charakteryzują całą 
sytuację są takie: Stronnictwa centrowe i lewi­
cowe, zerwawszy z obciążającą niektóre r nieb 
jeszcze do niedawna przeszłością, przeszły do 
krańcowej opozycji. Hasłem, które je połączyło, 
jest walka o praworządność; nie weszły one

z solidarnością społeczeństwa?'4

Centruje* złozy nowy wroseK o zwc- 
. łanie ses:i.

Warszawa, 30. 6. (Teief. w ł ; W kolach sa­
nacyjnych powtarzane s ą  pogłoski o bliskiem 
rozpisaniu wyborów. Sanacja wyznaczyła już 
swoich ludzi do roboty wyborczej. Mówią, że 
na Maiopolskę Wschodnią ma. być w ysiani7 
z BB. pułk. Koc, a na  Wileńszczyzną p. Ho- 
łówko, który  jakoby ma ustąpić ze stanowiska 
naczelnika wydziału wschodniego w min. spr. 
zagr. Jego  miejsce miałby zająć poseł Rznltej 
w Tallinie p. Libicki. W ciągu wtorku lub we 
środę odbędzie się posiedzenie centrolewu 
w sprawie złożenia nowego wniosku o sesję 
nadzwyczajną parlamentu

Warszawa, 30, 6. (Tclef. wł.)Klub Narodo­
wy na posiedzeniu poniedziałków cm postano­
wił żądać zwołania nadzwyczajnej sesji Sejmu 
i Senatu.

Staim stwierdza pokojową politykę Sowietów.

dzenie przez parlament wydatków niezależnie 
od ich wysokości, tymczasem gdtyehodzi o pod­
wyższenie podatków, większość parlamentu za­
wodzi i ministrowie finansów podają się do 
dymisji jeden po drugim.

Paryż (PATY „Le Tenips? -pisze: Niespo- 
sób jest nie widzieć w  przywieszeniu ewaku­
acji Nadrenji gbstu wielkoduszne'ci wobec n a­
rodu .niemieckiego, gestu, w wykeuaniu któ­
rego największy udział bierze Francja.' Jedna­
kowoż —  pisze dziennik —  o ile poświęcenie 
to może przyczynić się do ułatwienia zbliżenia 
międzynarodowego i utrwalenia pokoju w Eu­
ropie. —  nie będzie on bezcelowym'. Jest obec­
nie rzeczą Niemiec udowodnić, iż zasłużyły so 
bie na zaufanie innych narodów.

Moskwa PAT. („Tass"). Na kongresie partji 
komunistycznej,  Stalin wygłosił sprawozdanie, 
w którem, noddająe analizie obecną sytuację 
międzynarodową, zaznaczył, że ostatni okres 
jest okresem zwrotnym nietylko dla Związku 
Sowieckiego, lecz także dla krajów kapitali­
stycznych. Zwrot ten oznacza dla ZSRR nowy 
rozwój gospodarczy, zaś dla krajów kapitali­
stycznych upadek gospodarczy. Jes t  to pierw­
szy światowy kryzys gospodarczy po wojnie 
uwidaczniający sprzeczności pomiędzy pań­
stwami.

: Różnice w ystępują jaskrawiej także w sto­
sunkach między krajami zwycięskiemi i zwycie,- 
żonemi. Trzeba być szałttaym, zaznacza S ta ­
lin, aby móc uwierzyć, że Niemcy zdołają 
spłacić w ciągu 10 lat 20 miljardów marek, 
nie powodując kataklizmów społecznych i go­
spodarczych. Stosunki między państwami im-

nister Reich,swehry zawsze otrzymuje potwier-1 perja-listycznemi a  krajami kolonjalnemi stają
się również bardzo napręiżone

Charakteryzując sytuację międzynarodową 
ZSRR., Stalin stwierdza istnienie dwóch tenien- 
cyj: pierwsza   tendencja państw kapitali­
stycznych —  zmierza do rozwiązania sporów 
kapitalistycznych kosztem ZSRR., co trywołuje 
a taki prowokacyjne przeciwko ZSRR. i przy­
gotowuje interwencję. Tendencję tą reprezen­
tuje wybitnie Francja. Tej tendencji przeciw­
stawia się inna, zmierzająca Jo utrzymania sto­
sunków pokojowych z ZSRR.

sza jest polityką pokoju. Rezultatem tej poli­
tyki jest, poprawa stosunków z calyn? szere­
gi* m krajów orez zawarcie szeregu traktatów  
handlowych, w sprawie pomocy technicznej
i t. d. Będziemy kontynuować tę politykę 
pokojową ze wszystkich naszych sil i wszelkie- 
nu środkami także w przyszłości. >

Starcie  miedzy Stalinem a opozycji;.
Warszawa, 30. 6. (Telef wł.) Podczas obrad 

kongresu partji komunistycznej w Moskwie na- 
stąniło pierwsze starcie między Stalinem a opo­
zycją prawicową. Dyskusja cnwilami była bar­
dzo burzliwą. Zwolennicy Stalina domagali się 
od R y t  owa i Tomskiego złożenia wyraźnej de­
klaracji o stosunku opozyen do Stalina. Tom­
ski i Eykcw  wygłosili przemówienia, w k tó ­
rych w-yrazih gnlowe.ść lojalnej współpracy, 
nadmien,ając. że współprace uzależmają od 
zmian w polityce Stalina. Kongres uznał icb 
deklaracje za niezadowalającą.

NIEMCY UWAŻAJĄ SIĘ ZA NIE ZWIĄZANE 
UMOWĄ W SPRAWIE OGRANICZEŃ PRZY­

WOZU I WYWOZU.
.Berlin (PAT- Biura Wolfa donosi|3że rząd 

Rzeszy w odpowiedzi na zapytanie sekreta­
rza generalnego Ligi Narodów zakomunikował 

znalazła ona -iż Niemcy po 1-ym lipca nie m«gą uważać się
wyraz w zlikwidowaniu konfliktu kolejowego mą. związane międzynarodową umową w spra- 
z Chinami, we wznowieniu stosunków z Anglią wie zniesienia zakazów i ogram ^eń przywozu 

rozwoju stosunków gospodarczych z innemi
krajami kapitalistycznemi

Kończąc, mówca oświadczył: „Polityka na-

i -wywozu z dnia 2S listopada 1927 r.. wobec 
nierLtyfikowania jej przez inne państwa, w. i> 
i prze.: Polskę. ^
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:sza inni?..
Echa kongresu krakowskiego.

K o n g r e s  k r a k o w s k i  z a jm u je  lw ia  cześć  
m ie js c a  w  p o n ie d z ia łk o w y c h  w y d a n ia c h  
d z i e n n ik ó w  w s z y s tk ic h  od c ien i .  N a ra z ie ,  
b e z p o ś r e d n io  p o  z je ź d z ie  s ą  to  r e l a c j e  
s p r a w o z d a w c z e  i o g ó ln e  z s u m o w a n ie  w r a ­
żeń ,  j a k i c h  k o n g r e s  d o s ta rc z y ł .  S a n a c y jn y  
„ C z a s “ n a d r a b i a  m in ą .  S k u t k u  z k o n g r e ­
s u  —  je g o  z d a n ie m  —  n ie  b o d z ie  ża d n eg o .  

,.Go zostanie z tych wieców i pocho­
dów? Wrażenie zupełnie zewnętrzne: wielo- 
mówności,  hałasu, znużenia i naw et nudy. 
Forządek nie został na  szczęście nigdzie 
zakłócony i organizatorowie istotnie uni­
kali  wszystkiego, co mogło wywołać aw an­
turę, albo n ichezf‘.rc7iŁy uliczny tumult". 
G d y b y  n ie  to  o s ta tn ie  „ n a  sz cz ęśc ie" ,  

m o g ło b y  s ię  n a s u n ą ć  n a  m yśl ,  że  n u d a  
„ C z a s u "  w y p ły w a ła  w ła ś n i e  w s k u t e k  p o ­
r z ą d k u  i s p o k o ju ,  z j a k im  c a la  m a n i f e s t a ­
c ja  s ię  o d b y ła .  „ C z a s "  u s i ł u je  w o g ó le  z b a ­
g a te l i z o w a ć  k o n g r e s ,  s p r o w a d z a ją c  n a w e t  
l ic z b ę  je g o  u c z e s tn ik ó w  d o  „co n a jw y ż e j  
7 — 8' ty s ię c y " .  Z p o d o b n ie  „ o b i e k ty w n ą "  
o c e n ą  w y ch o d z i  „III.  K u r j e r " ,  p o d a ją c  
l ic z b ę  u c z e s tn ik ó w  n a  „ c y f rę  z n a c z n ie  
m n ie j s z ą ,  n iż  10 ty s ię c y  lu d z i" ,  p r z y z n a je  
j e d n a k ,  że

„mimo ostrych przemówień i mimo skraj­
nie opozycyjnego tonu rezolucyj, p rzyw ói-  
cy nawoływali do zachowywania spokoju 
i czynili w tym  kieruku co należało, 
a uczestnicy kongresu wykazali  wielki 
rozsądek słuchając zarządzeń i utrzymując 
wzorowy ład".
F a k ty c z n a  l ic z e b n o ść  k o n g tre su  j e s t  

Oczywiście z n a n a  tym , k tó r z y  w id z i e l i  j e ­
g o  r o z m ia r y .  T y s ią c  w ięce j ,  czy  ty s ią c  
m n ie j  n i e  zm ien i  j e d n a k  te g o  f a k tu ,  o k tó ­
r y m  p i s z e  „ R z e c z p o s p o l i t a " :

„Obecnie nikt chyba w kraju, nawet 
kota rządzące, nie powątpiewa, iż w spo­
łeczeństwie przeważają nastroje opozycyj­
ne^ że wszyscy zmęczeni są. wprost niepew­
nością i pożądają zmian, chcąc widzieć 
Rzeczpospolitą, rządzoną na podstawie nie­
wzruszalnych praw, dbaią o dobro wszyst 
kich obywateli, nie zaś tylko o  interes jed­
nego odłamu, stojącego u steru władzy". 
Z  te j  św ia d o m o ś c i  n a le ż y  w y c ią g n ą ć  

k o n s e k w e n c j e :
„Kraj pragnie dać wyraz swojej woli 

w  drodze wskazauej przez konstytucję. 
Sejm więc winien być rozwiązany i wyzna­
czone nowe wybory. J e s t  to hasto, podno 
szone przez większość obywateli. I trzeba 
pkmiętać, że im później nastąpi odwołanie 
się rządu do niesfałszowanej opinji narodu, 
tern now y Sejm będzie radykalniejszy, 
a wewnętrzna sytuacja Polski trudniejsza". 
„ P o l o n i a "  p o d k r e ś l a  z n a c z e n ie  r e z o  

luc ji ,  j a k ą  k o n g r e s  u c h w a l i ł :
„Kongres krakowski .jest pierwszem wy­

stąpieniem Centrolewu na terenie k ra ju  po 
zapowiedzi, że w alka przenosi się z sali 
Sejmu w społeczeństwo. Uchwalona na 
Kongresie rezolucja, utrzymana w tonie 
ostrym, jest w swej treści zobowiązaniem  
się sześciu stronictw lewicy i środka do 
walki o likwidację obecnego systemu aż do 
rwycięstwa".
T o  są  p i e r w s z e  e c h a  u b ie g łe j  n ie d z ie l i  

p o l i ty c z n e j .  D y s k u s j a  n a d  p o l i ly cz n em  
z n a c z e n ie m  i w n io s k a m i ,  j a k i e  r z ą d  w y ­
c ią g n ie  z u c h w a l  o pozyc j i  — p o t r w a  n i e ­
w ą tp l iw ie  czas  d łuższy .

„Rób coś! czyń coś!"...
W  p r z e d d z i e ń  k o n g r e s u  C e n t r o le w u ,  

g d y  s ta ło  s ię  ju ż  p e w n e m ,  że m a n i f e s ta c j a  
■a s ie  o d b ę d z ie  b e z  p r z e s z k ó d  ze s t r o n y  
w ła d z  —  „ C z a s "  p r z y s tą p i ł  do  r o z w a ż a ń  
n a  t e m a t  sy tuac j i  o b e c n e j  r z ą d u .  M a p o d  
je g o  a d r e s e m  p r e t e n s j e ,  ż,e p c h n ą ł  s t r o n ­
n ic tw a  o p o z y c y jn e  n a  d r o g ę  p o r o z u m ie n ia  
i w la s n e m i  r e k a m i  jo  z jednoczy] ,  A z j e d ­
noczył je  sw ą  z u p e łn ą  b ez cz y n n o śc ią .

„Wiadomo —  stwierdza ..Czas" —  że 
rząd w ostatnich .dwóch latach —  od w y­
borów 1928 roku — w wysokim stopniu 
ograniczył swą inicjatywę i działalność po­
lityczną. Wicie spraw, których rozwiązanie 
jest potrzebno i pilne, stoi w miejscu lub 
zaleca w biurach referentów. Nie posunęła 
się naprzód sprawa reformy podatkowej; 
nie zajął się rząd aktywnie sprawą reformy 
ustrojowej i wyborczej, cofając, się przed 
inicjatywą; zalegają, ważne t ra k ta ty  z za­
granicą; wpadła w jakąś przepaść sprawa 
Harrimana; zahamowano też porozumienie 
z mniejszościami".
W  is toc ie ,  k o n ia  z rz ę d o m  te m u ,  k to  

w s k a ż e  ja k ie ś  p o z y ty w n e  i p o ż y te c z n e  d la  
p a ń s tw a  d/.ioto lu l i  czyn r z ą d ó w  np .  p. 
Ś w i ta l s k ie g o  i jogo  n a s tę p c ó w .

31™letn; emeryci wojskowi.
O sta tn i  „ D z ie n n ik  P e r s o n a l n y "  z 18-go 

c z e r w c a  z a w ie ra !  z n o w u  r u g i  w  k o r p u s i e

Co sprowadziło nas na Kongres Centrolewu ?
Przemówienie p. senatora Marchlewskiego.

Na niedzielnym Kongresie obrony prawa 
i wolności ludu w  Krakowie wygłosił p. 
rek to r  Marchlewski następujące przemó­
wienie;

S zanow ni P anow ie!  Co nas tu  s p ro w a ­
d za ?  Czy is to tn ie ,  j a k  n ie k tó r z y  tw ie rdzą ,  
n ienaw iść ,  z ia  wola, warcholst.wo, l e k k o ­
m yślność?  Czy m oże  n ie ro z w ag a ,  aw a n tu r -  
n iczość? N ic  po d o b n eg o  — s p ro w a d z a  nas  
tu ta j  w ie lk a  troska, i m iłość ,  m iłość do N a ­
rodu, k t ó r y  s m a g a n y  przez ty le  la t  n iewoli,  
s m a g a n y  j e s t  w  da lszy m  c iągu .  S m a g a n y  
ty m  razem  nie przez, obcych ,  a  przez  swoich. 
S m a g a n y  zaco?  _ Z a  ofiarność ,  p racow ito ść ,  
pos łu szeńs tw o?  Ć h y b a  nie, w ięc  zaco ?  G d y  
się n ad  te m  p y ta n ie m  z a s ta n a w ia  i s ta ra  
u z y s k a ć  właściwą, odpow iedź ,  odpow iedź  je ­
dyn ie  t r a fn ą ,  to  ta ,  n ie u ję ta  n a w e t  je szcze  
w  m o w y  ludzk ie j  dźw ięk i,  p rze jm uje  se rc a  
grozą..  S m aga s ię  naród za dążenie do pra­
w orządności, do spraw iedliw ości.

U raz sp o w o d o w a n y  p o gw ałcen iem  tych  
d w u  kategorji .  uczuć  j e s t  w  sp o łe cz eń s tw a ch  
n iezupełn ie  je szcze w y zu ty c h  z poczucia  
w łasne j  g odnośc i ,  szczegó ln ie  d o tk l iw y ,  jest 
on  p o d s ta w ą  w sze la k ieg o  p ro te s tu ,  od ru ch u  
o b ronnego ,  je s t  o n  n a s tę p s tw e m  p o g w a łc e ­
n ia  n iez łom nych  p r a w  b io log icznych ,  k t ó ­
ry ch  n ie u s łu c h an ie  ozn a cz a ło b y  m arazm  
i śmierć.

O dczucie tego  u raz u  by ło  w  czasach  n ie ­
woli nasze,m zbaw ieniem .

Od l a t  p ac h o lę cy c h  n ie sp raw ied l iw ość  
zabo rców , ich n ie p ra w o rz ąd n o ść ,  w g ry z a ły  
się w  se rca  n a sz e  m łode  j a k  ro z p a lo n a  do 
b ia łości s t a l .  S ta l  te, pom im o m ą k ,  ja k ie  
n am  sp ra w ia ła ,  b ło g o s ław il iśm y  szczerze, 
g d y ż  z n iej k u l iś m y  oręż o b ronny ,  k tó ry  
ch ron ił  nas  p rzed  upod len iem  i zag ładą .  Ale

czy  m a m y  w  tak iż  sp o só b  odnosić  się do 
m ą k  z ręk i  b rac i z a d a w a n y c h ?  Czy jfie czas 
n a jw y ż sz y  u p rzy to m n ić  im n ieoblicza lne  
s z k o d y ,  ja k ie  N a ro d o w i cz yn ią ,  gw a łc ąc  
na je le m e n ta rn ie jsze  u czu c ia ,  w yzbyc ie  się 
k tó r y c h  o zn a c z a ło b y  w yzbyc ie  się cz łow ie­
cz e ń s tw a ,  upod len ie  bezm ierne ,  h a ń b ę  w ie­
k u is tą ?

Celem naszego  zebra nią d z i s ie jsze g o  je s t  
g ro m k ie  upomnienie,"' s k ie ro w a n e  do  tych ,  
k tó r z y  ucz u c ia  sp raw ied liw ośc i  i p ra w o rz ą d ­
nośc i g w a łc ą .

O pam iętajcie się! Za p rze laną  na u licach 
W a r s z a w y  k r e w  se rdeczną ,  b łaga liśc ie  
S tw ó rc ę  o przebaczen ie ,  S tw ó rc ę  na  ludzk ie  
u łom ności w yrozum ia łego ,  a le  cz y  j e s t  do 
pom yślen ia  S tw ó rca ,  k tó r y b y  m óg ł w m iło ­
sierdziu  Sw ojem  pójść t a k  d a lek o ,  a b y  w y ­
b a c z y ć  upod len ie  je d n y c h  b rac i p rzez  d r u ­
g ich?  G d y b y  t a k  miało być ,  to  P o lsk a  s t a ­
ła b y  się. za is te  k ra je m  blużnierców !

Podporządkujcie się  N arodow i, s tańc ie  
się znów  jego  c z ą s tk ą ,  te g o  N aro d u ,  k tó r y  
od przedw ieczy , w ied z io n y  in s ty n k te m ,  d ą ­
ży  pom im o m ro k ó w  g o  o ta c z a ją c y c h  do 
je d n eg o  celu, d ą ż v  j a k g d y b y  do , lam pki 
w o ty w n e j ._ rozgorza łe j ,  j a k  ru b in o w e  se rc e " ,  
rozgorza łe j  m iłością, p o d sy c a n e j  s p ra w ie d l i ­
wością ,  u św ięcone j  p raw em .

Gdy na Kongresie niedzielnym b. minister 
T hugu tt  w swej świetnej mowie podniósł, że 
sanacja knpuje dzisiaj ludzi jak  świnie na ja r­
marku, zauważył poseł Diamand:

—  Nie wolno obrażać Świn. Świnie same 
się nie sprzedają, a ludzie sprzedają się sami.

Istotnie, ta tylko jest różnica między k u ­
pionymi przez s a D a c ję  czwartobrygadowcami 

_ a nierogacizną, że pierwsi się sprzedali a  świnie 
i zostały sprzedane.

Rezolucje Kongresu Eucharystycznego'
Wyniki zakończonych dn. 28 z. ni. obrad 

15 sekcyj I. Krajowego Kongresu Euoharystycz 
nego w Poznaniu, streszczają się w przedsta­
wionych do uchwalenia zebraniu plenarnemu 
Kongresu rezolucjach 

Na .sekcji -

INTELIGENCJI KATOLICKIEJ
po referacie prof. dr. Silnickiego na temat: 
..Fhicharystja w życiu człowieka wyks/tałco- 
nego” , przystąpiono w toku dyskusji do omó­
wienia poprawek, jakie zgłoszono do propono­
wanej rezoluji, w sprawie mającego powstać 
związku inteligencji katolickiej. Uchwalona re­
zolucja nawołująca do zorganizowania inteli­
gencji Katolickiej, przedewszystkiem przez sko. 
ordynowanie wysiłków dotąd poczynionych. A 
więc jest to  pewnego rodzaju ustępstwo ze 
strony wnioskodawców, którzy w diuu pierw­
szym obrad stawiali sprawę w ten sposób, 
że w rezolucji o nawiązywaniu kontaktu  z istnie 
jąoemii stowarzyszeniami nie było mowy. Co 
przyniesie przyszłość nie wiadomo. W  każdym 
razie inteligentny obserwator doskonało wy­
czuwa. że za kulisami akcji zmierzającej 
do konsolidacji inteligencji katolickiej w Pol­
sce działają jakieś siły ukryte, którym wi­
docznie jest- nie na rękę poparcie istnie­
jącego już, od la t  dziesięciu Związku Pol­
skiej Inteligencji Katolickiej „Odrodzenie".

oficerskim , oddając do dyspozycji dowód­
ców' O. K., a w iec przeznaczając do u su ­
nięcia z wojska 54 oficerów. T ę  trw ająca 
wciąż sanacje w wojsku omawia bliżej 
„ABC": ,

• „Wick usuniętych waha. się. od 47 do 31 
lat,  czyli obejmuje rozkwit męskiego wie­
ku, tak  więc: najstarszy z usuniętych (puł­
kownik) ma lat 47, najmłodszy porucznik) 
lat 31. Najmłodszy z usuniętych pułkowni­
ków (przytem dyplomowany, czyli z wyż- 
szęm wykształceniem wojskowem) ma. lat 
40, najmłodszy z majorów lat 35, najmłod­
szy z kapitanów' lat 33, najmłodszy z po­
ruczników lat 31.

Ogólnie zwolniono: w wieku 47 lat — 
3 oficerów, w wieku od 45 do 40 lat. — 1S 
oficerów, w wieku °d  f>9 do 31 — 27 ofi­
cerów (wiek 0 oficerów nie został przez na* 
ustalony). Trudno przypuścić, by pod wzglę­
dem umysłowym wszyscy zwolnieni byli 
bez wartości, gdyż 11 z nich jest z wyż- 
szfm wykształceniem tcebnicznem lub woj­
skowem".
F a k ty  te sa  ilu stracją  ostrych  rezotu- 

cyj, jak ie w y g ła sza n o  n a  k o n g r e s ie  k ra ­
k o w sk im  z p ow od u  n ad m iern ych  i u staw icz  
nych p r z e su n ię ć  w  arm ji, oraz p en sjon o-  
w ań  lu d zi m łod ych , zd olnych  do s łu żb y , 
k tórzy  n a stę p n ie  ob ciążają  b u d żet e m e ­
ry tó w .

Czynniki tc dążyć będą zapewne do stworzenia 
związku nowego, konkurencyjnego, bardziej 
odpowiadającego ich celom...

Z drugiej strony stwierdzić .należy że o 
.„Odrodzeniu" na zebraniach Sekcji Imeiigencji 
mówiono b. mato. Ciszę te przerwał w dniu 
drugim obrad p. inż Pilsch, który poinformował 
zebranych o Tygodniach Społecznych „Odro­
dzenia", ich znaczeniu i roli. zachęcając zebra­
nych do wzięcia w nich udziału.

Ciekawa i niezmiernie charakterystyczna 
dyskusja miała miejsce na

SEKCJI AKADEMICKIEJ.

I tam starły się na tle doskonałego referatu 
ks. Moderatora Moskały p. t. ..Rola organiza- 
cyj akademickich w Akcji Katolickiej" dwa po­
glądy, o intencjach bardzo zbliżonych. W każ­
dym razie dyskusja .przyniosła słuchaczom wie­
le pożytku. Ujawniła ona stosunek pewnych 
odłamów młodzieży do Akcji katolickiej. Słu­
chacze zorientowali się po niej, ż c  Młodzieży 
Wszechpolskiej jest nie na rękę niożliwcść uzna­
nia Stowarzyszenia Katolickiej Młodzieży Akad. 
„Odrodzenie" za Akcję katolicką, że woleliby 
widzieć na tein miejscu organizacje inną. no­
wą. Jeden z wszech polaków p. Wisłocki z K ra­
kowa poszedł w swych wywodach tak daleko, 
że opowiedział się za „autonomją"' akademic­
kich organizacyj Akcji katolickiej, eo c*5zywi­
ście jest nonsensom. Spotkała też niefortunne­
go obrońcę ..antouoiriij... która umożliwiłaby 
opanowanie organizacyj należących do Akcji 
katolickiej pierwszej lepszej bojówce partyjnej, 
doskonała odprawa z-e strony ks. Moskały oraz 
p. Maiki.

W związku z myślą przewodnią kongresu, 
którą jest Eucharystia. sekcja uchwaliła rezo- 
hicję. w której prosi Episkopat Polski hy po­
czynił kroki n Stolicy Apostolskiej1 celem uzna­
nia św1. Stanisława Kostki za patrona młodzieży 
całego świata, oraz patrona częstej, codziennej 
komunii św.

Z. przedstawionych ostatniemu plenarnemu 
zebraniu Kongresu rezolucyj. imponująco przed 
stawiają się postulaty

SEKCJI PEDAGOGICZNEJ.

Obradujący , na niej w- liczbie -  tys. ks. ks'. 
katecheci nauczyciele i rodzice postanowili 
w kwest.ji wychowania poddać się wszelkim 
wskazówkom Stolicy Apostolskiej. Następnie 
zaznaczyli ważność trzech zasadniczych czyn­
ników wychowawczych: kościoła, rodziny i
szkcly, oraz opowiedzieli się za koniecznością 
zgodnej ich współpracy. Rezolucja. Sekcji Pe­
dagogicznej w dalszym ciągu przypomina rodzi­
com obowiązek dania dzieciom wykształcenia, 
oraz wczesnego nauczania o Bogu, radzi 
wszczepiając zawczasu w ndodo serca karność 
szczerość i uczciwość, opowiada isię przeciw 
zbytkowi w wychowaniu, oraz protestuje prze­
ciw urządzaniu balów, zwłaszcza maskowych

dla dzieci. Dalej rrzyp.-mlna obowiązek sUz<“- 
żenia młodzieży przed ziem kinem,, ieatreni i 
książką, protestuje przeciw monopolową nau­
czania przez państwo i stwuerdza, że „szkolą 
idealną jet szkoła wyznaniowa" i takiej szkoły  
domaga się dla młodzieży.

Następnie czytamy w uch walonej r e d  peji 
kategoryczny protest przeciw wykładom poza­
szkolnym, niezgodnym z. m oralnością-W  lakpń 
czeniu rezolucji poświęcono slow kilka koedu­
kacji, uważając ją zasadniczo za szkodliwą, 
wreszcie zwrócono się do władz szko 1 * 
apelem, hy ułatwiały młodzieży ftpe- spje 
praktyk religijnych, oraz przeznaczały r cu Me 
i święta wyłącznie na życie religijne, nie ja  
sport i zabawy fizyczne.

Następnie

le
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mmianycn seKcyj me oraatp 
pod adresem obecnych czyni

Rodacy nasi oderwani o |  
ciosem wołają o nawiązana*-

PLEMitY. KONGRESU

wysłuchało rezolucyj innych sekcyj, ja k  Akc 
Katok. Sekcji Kobiecej. Sekcji Charytatywne 
Sekcji Unijnej. Sekcji Misyjnej, Sekcji Młodzią 
ży, oraz Sekcji Emigracyjnej. W rezolucji 
ostatniej ze wspomnianych sekcyj nie braki}1 
silnych akcentów pod 
ników rządzących.
Macierzy wielkim glosom wołają o nawią 
bliższego kontakt u z prawdziwie- katolicki 
inteligencją polską, wzywają nas do przysyła 
nia im kaznodziejów i mówców prawdziwie ka 
tolickich i apolitycznych, żądają bardziej kato­
lickiej reprezentacji na naszych placówkach kon 
sularnych zagranicą. \ Dalej Emigracja nasza 
apeluję do czynników rządzących o poczynienie 
kroków celem umożliwienia pracy księżom pol­
skim na wyehodżtwic. zwłaszcza w Danji i 
Argentynie, prosi o zwiększeni© liczby bisku­
pów polskich w Ameryce, następnie wzywa 
wszystkich ludzi dobrej woli do popierania 
towarzystwa ..Opieka Polska nad Rodakami 
na Obczyźnie".

za
do Sejmu i Senatu.

jnc vch

II. Równości sprzeciwią się także plural 
ność (zm. k.). Jes t  ona uzasadnioną. Słuszną 
rzeczą jest przyznać małżonkom, którzy mają 
dzieci, drugi glos, przyznać też dodatkowe 
glos tym.1 którzy [mają. egzamin dojrzałości, 
wszystkim urzędnikom. Pod względem narodo­
wym piuraluożć ;•.*)£-
dem społecznym ma wielkie- znacz-nie.

Teraz przejdziemy do proporcjonalności, 
najbardziej spornego przymiotniku wyborczego. 
Zarzucają przeciwnicy proporcjonalności, i". 
wskutek niej stronnictwa drobne są w sejmie 
reprezentowane i niema zdecydowanej większo­
ści. k turaby mogła objąć rządy. J e s t to  .duszny 
ztnzuf. ale możnaby tę ujemną stronę znacznie 
celabić, gdyby ograniczyć nieco system Da 
Ifonfa. Możnaby przy użyciu De Ilon ta pr-.y- 
jąć zasadę, żc nikt nic może być wybranym. 
jeżeU niema dzielnika wyborczego, t. j. ilMć 
wszystkich głosów, podzieloną prz :r. d Mc o?a 

być wybranych. Wtedy małe mn. ,;: ru- 
nie będą reprezentowane a m andaty przy­

padną większym stronnictwom. Np. w pewnym 
ckięgu glosuje 80.000 wyborców, a są do roz­
dania 4 mandaty, wtedy dzielnik w y b o r c ę  jogi
20.000 i k to  ma. mniej głosów nie otrzyma man 
datu Przypuśćmy, żc lista A otrzymała i 4.000 
głosów, lista B 22.000 głosów, list.a O 15.000 
głosów. Wedle De Honfa otrzymałaby ’:«tą A 
2 mandaty, listy B i O po jednym mandacie. 
Jeżeli zastosujemy poprawkę że do uzyskania 
mandatu potrzebą, dzielnika wyrmrezeg >. io O 
nie wchodzi wca'c w rachubę rrzy  rozdział1'- 
mandatów i A Otrzymuje 3 mandaty, zaś B 
1 mandat. Jeśli przytem uwzględnimy ż-> iW ć 
uzy-kanyeh w okręgacji m a n d 'A w  wpływa na 
rozdział mandatów z lir-lr pańs wowej. to  wi­
ol? i; nr.  że ta poprawka możemy osiągu.):; znacz - 
ue wzmocnienie wielkich stronnictw i z l.ne.j- 
SzfTiJ.: 11rzd robeinia stronnictw'

Ji śliby zmieść proporcjonalność i z i prowa­
dzić okręgi jednomandatowe i wybór większo­
ścią. jak w AngJji (zm, i ). to zniniei-zylby się 
pjzi 7 tn  zapewne wpływ małych- <'ronrii;-Lw . 
aio wynik walki między winka;;.mi rronnrciw.ą 
mi byłby często dzieleni przypadku i przy każ­
dy cli wyhor.fcJi inny', jak  jo  się Jziejo w Anghp. 
to  m niej s z o p  inalnen nu 'ejsza o ł  większofri 
w danym okręgu pnzoctuł.ihy bez mandatu. 
Przemycenie kilkuset głosów m ogliby  prze drz 
iić. zwycięstwo na druga srro.nę. System ten 
wyborczy nie nadaje s ę  zwie sza z a dla kresów, 
gdzie ludność polska jest w miii-piszosc; i 0 | ‘- 
zpstnlnhy prawie bez mandatu. Za tym ęy-tę 
iiiem nie mógłbym się oświadczyn, zo łaszcz: 
że zmusza on do kompromisów nieraz nięna1 
rainyeh.

Pozostaje jeszcze system trzeci pcMrclr. 
przyjęty w  swoim czasie w  Galicji. Ouręg. są 
clwrmandatowe, mandat jeden otrzymuje kac 
dydnt większości .drugi .mniejszości, o ile nr) 
25% głosów. System ten mógłby być wprownj- 
dzonym tylko dla ochrony mniejszości polskiej 
na kresach, ale nie powinien być s tosowany

i



w
„GLOS NARODU** z dn a 2-gc lipcał

Iteffliitej ll/olsce, bo zanadto krzywd 'i w ięł-  
Wooec tego oświadczam się za zatrzy- 

ienrl 'prooorcjonalności z poprawką, poprze- 
»,podaną, systemu De Honta. 

p e  głosowanie ma. być tajne, tego m ut rfit* 
pia. Niema więc potizeby bronić tajno- 

|Podobnie kwestja równouprawnienia kobiet 
głosowaniu, zdaje mi się, nie istniej!.  Nikt 
nie jest przeciwnym, bo odebranie prawa 
kobietom, skoro już je uzyskały j jest nie 

[ ' “myślenia. Ze względu n a  to, że kobieta 
jest głęboko religijną i pod względem 

nym stoi wyżej od mężczyzny), uważam 
kobiet w głosowaniu za pożn lany dla 

„nuictw narodowych i katolickieb.
Tyle co do ordynacji wyborczej do sejmu. 

In Senatu należy oprócz senatorów, w y b n -  
ch głosowaniom giowszech.nom. wprowadzić 

pewną reprezentację zawodową, więc arcy- 
| n-upów, dalej wybranych przez biskupów.

handlowe, rzemieślnicze, rolnie-e. lekar- 
lie. inżynierskie, akadomjo umiejętności i uni- 
■raytety. Dalej do senatu powinni należeć da 

roinio byli ministrowie i prezesi N T. 11. B 
Jle piastowali te urzędy przynajmniej przez 

[ ry  lata. a  także doży motnio mianował i przez 
rezydenta Rzeczypospolitej zasłużeni ojczy- 

ludzie. w liczbie najwyżej 1 ó%  ogólnei 
ści senatorów.
Taką  zmianę ordynacji wyborczej trzeba 

aiecznie przeprowadzić, j ‘ żoli chce.mv uzlro  
|  ć parlamentaryzm. A co do k and .da tńw  na 
łosiów i senatorów, należałoby też wptowadzić 
pw iw  cenzus inteligencji, np. ukończenie » « y  

i .jmmej siedmioklasowej szkoły powszechnej. 
I ileży przytem ograniczyć niefykahiość posel- 

fką. obecnie często nadflżywaną. i umreścić 
konstytucji postanowienie że w razie wwgło- 

renia mowv antypaństwow-ej w syjmie lub sp­
łacie. to  c ia ło 'm oże go wykluczyć nawet do 
lońoa kadencji i pozbawić prawa wyborczego 
lirTpego i oddać go sądom do ukarania.

Di. Maksymiljan Thullie, senator.

Ludność Polski l^lipca i .  r, —  31,038.000.

■ B  T j ie m n i& m c fa  

io&ur łV“ —  n:twym statkiem polskie) 
floty handlowej.

1o Gdyni przybędzie wkrótce wykonany 
szwedzką stocznię w Windholmen siat k 

(r IV.“ , zbudowapy na zamów i" nie ol- 
-«khtgóe-tow-ar.'.ys-bwar tr-ą.nsporto- 

I.Polskarou'* w Gdyni. Statek tnn m i 3 
tonn. Na. próbach wykazał przecięcia 

) ić  około 11 węzłów. Jest to pisrwfiy 
Ch zamówionych ,w AYindhuimen przez 

[a,rob’* okrętów.

likarze irtn.e‘«;zc$ciotV- z Niemiec 
w Gorlicach.

dniu 24 czerwca, przybili z Krynicy do 
dziennikarze mniejszości narodowych w 

ly niemieckiej w liczbie 12  osób. celem 
zwiedzenia pobojowiska gorliekiegb. Pont waż 
■wycieczka przybyła z opóźnieniem, więc w 
pierwszym dniu zdołano zwiedzić . zaledwie 
główny cmentarz wojenny, a nadto cmentarz 
chrześcijański, stanowiący główną redute obron 
ną. rosyjską, gdzie dotyeheza. można .oglą­
dać resztki muni c.mcmarza z rosyj .kiemi otwo 
rami strzelniczemi i ,inne pamiątkowe przed­
mioty.

U ' następnym dniu wycieczka udała *ię na 
panującą uad miastem wyniosłą górę g n a n ą  
„Zamczyskiem1*, skąd można oglądać ęaly po­
w iat gorlicki i przylegle części sąsiednich po­
wiatów jasielskiego i gryi>owsk:cgo. bale gor­
lickie zagłębie naftowe. Stamtąd udano sic do 
Magistratu, gdzie goście zwiedzili znajdujący 
się w archiwum miejskiem zbiór widoków roz- 
bitvch Gorlic. Następnie oglądniętojmicjsce w 
budynku Magistratu, gdzie po j>ki wynalazca 
aptekarz Ignacy Łukasiewdęz uą ądził pierwszą 
rafirerję nafty  i zaświecił p ie rw zą  lampę naf­
tową. Potem zwiedzono kościół parafialny z 

'liczrfomi śladami zniszczeń wojennych, tudzież 
z  ' nagąemadzonemi tam dziejami nowoczesnej 
p o l - J m  sztuki kościelnej.

|iko dfimonstraryj komunistów 
erzeciw CeGtrolew«wl

luiiści i P. P. S.-lewica usiłowali one- 
Lku punktach W..,r?znwy znrganizo- 

acsiracjc, wymierzone przeciwko o- 
atmi w Krakowie kongresowi „Centro-

| d  komunistów, przeważnie wyrostków, 
1 .z najmniejszego tniriu rozprószyła,
I r  1(1 komunistów. 7, pomocą polimi 

szaniu elementów wywrotowych czy 
publiczność.

MOTRKÓW BKZ CHLFBA.
frotrat m. Piotrkow a Trybunalskio- 
asił cennik regulujący ceny pieczy­

wa znak pro testu  przeciw' tem u cech 
|rzy  postanowi! wstrzy maó wypiek 

Wobec strajku  piekarzy Piotrków 
winny jest od k ilku  dni wszelkiego

W edług Wiadomo,ści Geogr,’* —  luaność 
PoIsKi, wynosząca w r. 1921 — 27,176 717 
osób (na obszarze o powierzchni 388.390 kilom, 
kwadir.) —  zwiększa się przeciętnie rocznie o
420.000 osób. Liczba urodzeń (stwierdzona na 
podstawie siedmioletnich, spostrzeżeń), wynosi 
przeciętnie na rok ponad poi miljona osób.

Według „Kwartalnika, Statyst.*’ — liczyła 
luaność Polski w dniu 1 stycznia 1929 r. —

30,408.248 osub, z tego rzymsko-katolików 
19,453.738 (64 proc.). Jeżeli dodamy do  tego 
grecko-katoliików 3,316.878 (10 proc.) —  to
otrzymamy 75 proc. ludności katolickiej w Pol 
sce

W  myśl powyższego przeciętnemu systemu 
obliczania —  w dniu 1 lipca biez. roku — lu­
dność Polski wynosi 31 038.000 osób.

I

Żyrardów zamKnięty na 2 tygodnie.
Zapowiadane od kilku tygodni zamknięcie 

wielkich zakładów w Żyrardowie pod W arsza­
wą. nastąpiło w dniu 28 czerwca. Zakłady te 
zatrudniające 3 i pól tysiąca robotników, będą 
zamknięte prz^z dwa tygodnie. Przyczyną zam 
knięeia fabryk jest korzystanie przez robotni­
ków fabrycznych z urlopów t. zw. wypoczyn­
kowych, objętych ustawą o najmie fl -botni- 
kćw w przemyśle fabrycznym i handlu.

Emisarjusz sowiecki w potrzasku.
,.Ivu.rjer wileński*’ donosi, a że przed kilku 

dniami na odcinku granicznym Boskowszczyzna 
w rejonie Iwicnca placówka KOP-u zauważyła 
dwóch podejrzanych osrżbników. Na widok żoł­
nierzy indzie zaczęli wycofywać ,się w kierun­
ku granicy sowieckiej, ostrzeliwując się z re­
wolwerów, przyczyni jeden z żołnierzy KOP-u 
został ranny. Żołnierzom udało się schwyta, 
jednego z tajemniczych osobników. .Tak się pka  
zalo zatrzymany był kurjerem komunistycznym, 
przy którym znaleziono wicie rćżnych doku­
mentów j instrukcyj.

RAUT REPREZENTACYJNY W WILNIE
Z OKAZJI FOBYTU P. PREZYDENTA.
W nied"iclę dnia 29 h. m. ollw ł .-ip w W il­

nie w pałacu reprezentacyjnym raut. który 
zgromadził około 1 0 0 0  ę-sóh z pośród przedsta­
wicieli całej Wilrńszrzyzny. P. Prezydent Rzpli 
tej przybył na raut i zabawił przeszło l ' / .  go- 
dzhiy. Podczas rautu członkowie kunite tu  re­
da kcy inego wydawnictwa .Wilno** ..Ziemia 
wileńska’' z prcT. Tlmzczyo-em na czele złożyli 
P. Prezydentowi RmEtc-j pierw «zv egzemplarz 
merwszego tomu ilustrrwanei monografii, tych 
z/cm i powiatów, które niedawno zwiedził P. 
Prezydent.

PORANILI POSŁA KOMUNISTĘ.
Komuniści zwołali na niedz/eię do Katowic 

i Królew-kiej Huty wiece swych zwolenników. 
W rezultacie usilnej agitacji odbyły się dwa 
wier? w Królewskiej Hocie pert hasłem: .precz 
ze zjazdem Centrolewu w Krakowie*'.

Na placu przed halami tarcrow-Mui w Kró­
lewskiej TIucip -zebrało. sie około 300 robotni­
ków, oczekujących zapewiedz/anpgo przybycia 
delegatów 7, Warszawy i Zagłębia Dąbrowskie­
go.

Policja przystąpiła dn rozproszenia zebra­
nych. sp o tk a ła 's ię  jednak z ehw dowym pante­
rom ze strony zgromadzony ch. którzy zaczęli 
rzucać w policję kamieniami.

W tym czasie przybył na wiec postl i>omu 
nistvczn.y śląski Korrarttier, którego zebrani 
pobili tio krwi.

Prugi wice. z udział'm około 2 0 0  osoti. ze­
brał sie na  targowisku wr Załężu pod Katowi­
cami Policja bez trudu zebranych rozpró­
szyła.

z a k o p a n e  k u  c z c i o j c a  ś \v .
■ W niedzielę uczciło Zanopane 50-lecie ka­

płaństwa. Ojca, .ęw-iętego Piusa XI. Uroczystość, 
zorganizowana prze„ ligę katolicką, rozpoczęła 
się sumą, po której podniosłe kazanie wygłosił 
ks. prof. Winkowski. W południe o lbyla  sm 
w  sali „Mor -kiego Oka“ akademja, w czasb 
której wygłoszono parę okolicznościowych 
I>rzemów'ień. W części koncertowej wzią} u- 
dział chór ..Echa Tatrzańskiego *1 i orkic try 
Zwńazku Trzyjaciół ' Zakopanego. Wieczorem 
w sali sanatorium Polskiego Czerw wręgo Krzy 
ża prof. Szumański wygłosił odczvt, p. t 
.Rzym*’.

W KROŚNIE STANIE POMNIK LUKASIEWI- 
CZA — ODKRYWCY NAFTY

W Krośnie) kolebce przomysiu nait owego 
powstała myśl uczczenia pamięei wielkiego od 
krywcy nafty , wynalazcy lampy naft owiej..' i 
twórcy przemysłu naftowego, ś. p. Ignacego 
Lukasiewacza.

Komitet zawiązany w tym 1 celu. , urząd-zil 
w roku 1928 uroczysty obchód 'Tó-cio le tn ie j 
rocznicy odkrycia nafty, wydat monografję 
Łukasipwioza i uchwalił budowę pomn'ka. Po­
święcono już kamień węgielny i przyślą pion t 
do zebrania potrzebnych funduszów. Pomnik 
ma stanąć w  Krośni", gdzie rzucono pierwszy 
posiew przyszłego rozwoju ; przemysłu n a f to  
wego. 1

FAŁSZERZE CZEKÓW PKO. UJĘCI. ,
Do urzędu pocztowego Kafowice-Zawodzie 

zgłosił się jakiś mężczyzna, który  na podrobio­

ną książeczkę czenową PKO. usiłował poując 
większą sumę pieniędzy.

Oszusta aresztowano i stwierdzono, że jest 
to 24-letni Stanisław Nus z Krakowa, b. kie­
rownik fabryki spirytusu. Policja aresztowała 
nadto dwu wspólników oszusta: Franciszka
Skrzctuskiego z Warszawy i Bogusława Zieliń­
skiego z Warszawy. Podczas rewizji znalezio­
no przy nich kilkadziesiąt podrobionych ksią­
żeczek czekowych FKO. i pieczątki nocztowe.

„WOLNOMYŚLICIEL POLSKI’* 
SKONFISKOWANY.

Kumisarjat rządu m. st. Warszawy skc.fi- 
skował czasopismo komunistyczne, wychodzą­
ce w stolicy p. t. „Wolnomyśliciel Polski**.

Konsfikata nastąpiła za artykuł o treści 
znieważającej religję katolicką i Papieża. R e­
daktorką tygodnika jest niejaka Marja J a n ­
kowska.

iim  w ład ze  Zakonu 00, Bernardynów.
Kapituła Zakonu Ou. Bernardynów odby­

ła się w Leżajsku od 22 do 27 czerwca. Prowin­
cjałem wybrany O. Cyprjan Jurkiewicz, K usto­
szem Prowincji O. Benedykt Wiercioch, Defi­
nitorami: O. Dominik Górski, O. Marjan Łu­
czak, O. Metody Sikora i O. Taulin Wilczyński. 
Sekretarzem Prowincji O. Anastazy Pankiewicz. 
,Gwardjanami: O. Bronisiaw Szepelak we Lwo­
wie. O. Fiorjan Rogowski w Krakowie, O. Ser- 
gjusz Michna w Kalwarji. O. Innocenty Kom. 
nek w Leżajsku. O. Bernardyn Wawrzaszek w 
Rzeszów ie, O. Aleksy Działkowski w Radeczni­
cy, O. Chryzostom Szczerhiński w Sokalu. O. 
Mansweb Majknt z. Zbarażu O. Mateusz Ba- 
lewarider w Tarnowie. O. Ambroży Ligas' w 
Al i\ orni. O. Emanuel Rudolf iv Fiotrkowk. O. 
Antonin .Miesi w  Kole. O. Maurycy Rzecznik 
w 'Warcie. O. lYojc-iecb.Koz.ubal w Dukli. O, 
Kaliksf Stuligłowa w Przeworsku. O Jacek 
Bober w Samborze, cl. Szymon Niemczycki 
w OwTŻdzcu. O. Ewaryst Górski w Brzp-żanaoh.
O. Honorat Nowak w Leszninwie, 0 . Albert 
Mróz, w Krystvnopolu. O. K o tw i Basara w-e 
Fradze.

Cygaro zdradziło zbrodniarza.,
W ykrycie tajemniczego moruercy służącej 

w Warszawie.
Tajemnica ponurej zbrodni przy ul. Cegla­

nej w Warszawie, o której przed kilku dniami 
obszernie pisaliśmy, została wyświetlona. P o­
licja stołeczna ujęła- mordercę Hpleny Milew­
skiej, służącej u Cukiermannów7

Jes t  to bezrobotny stolarz, 29!etni Stani­
sław Gurdała, i zamieszkały u swego brata 
w Mokotowie
. ' Podczas oględzin miejsca zbrodni -stwier­
dzono. że morderstwa i rabunku dokonał nie 
zawodowy zbrodniarz. Zamki od szaf wyłama­
ne były nieudolnie, ze znacznemi uszkodze­
niami mebli.

Z szafy stojącej -w sypialnym pokoju zgi­
nęło aluminjowe pudełko ze spinkami, pier­
ścionek z perłą i sznur pereł.

! Zrobiono nadto ciekawe odkrycie, które n a ­
prowadziło następnie na ślad mordercy. Mia­
nowicie z pudelka w biurku morderca zabrał

,12 cygar
z cnarakterystycznemf banderolami.

- Banderole pozostałych cygar w ręczono wy­
wiadowcom, którzy rozpoczęli energiczne po­
szukiwania, i ,

Onegdaj przed wieczorem
j°den z agentów zauważył w alejach TJjazdow- 
skich siedzącego na ń w ó e  osobnika, którego 
rysopis zgadza! się we wszystkich szczegółach 
z rysopisem mordercy. Osobnik ten

palił cygaro,
na którern widniała charakterystyczna bande­
rola. : -

Palacza aresztowane i sprowadzono do u- 
rzędu śledczego.

* Początkowo zapierał się on winy, jednakże 
gdy podczas rewizji znaleziono zrabowane 
w lokalu Cukiermannów rzeczy, morderca

i przyznał się do zbrodni.
Gurdalę osadzono w więzieniu śledczfm-

Półkilowt ziarna graita
Nau nawiedzonemi przez powódź poludnio- 

,iv&mi prowincjami Kanady rozszalała się oneg- 
da, gwałtowna burza gradowa. Od piorunów 
lub od uderzeń ziarn gradu, których w aga nie­
jednokrotnie dochodziła- do wagi .półkilograma. 
zginęło 53 osób. Szkody materjalne wyrządzo­
ne przez grad fą olbrzymie. Burza gradowa 
nawiedziła również BRdWą Funlandję- gdzie 
grad powybijał w mieście Lumsden wszystki-9 
szyby w oknach i zniszczył dachy domów7,

Murzyn w roli Otslla.
NiemiląAsensaeję wywołała w  stolicy Anglji 

wiadomość, że znany tenor murzyński, Pau’ 
Ro-beson. ma wystąpić na scenie londyńskiej 
w roli swe-go tragicznego wspolplcmieńca 
Otella. Głosy oburzenia jednych a zachwytu 
drugich. odbiłyAsię w prasie miejscowej, k tó ­
rej znaczny7 odlani nieomioszkał skorzystać ze 
sposobności dla zamanifestowania swych sym- 
patji do Amerykan, znanych ze swej niechęci 
do czarnej rasy.

Sam bohater tych utarczick odnosi się do 
całego tego incydentu biernie, twierdząc, że 
nie - jest on pierwszym murzynem, występują- 
eym w tej samej roli na scenie londyńskiej, 
Przed trzydziestu już bowiem la ty  grał Otella 
w7 Londynie murzyn, który wywiązał się ze 
swej roli ku ogólnemu zadowoleniu publicz­
ności. Robcrson jest przekonany, że burza
ucichnie zaraz po pierwszem przedstawieniu, 

w- którern hędz'e miał możność wykazania ca­
łej warteśei. ’.swrego talentu.

le a tr  za cztery miljarcfy złotych,
W Nowym Jorku  zawiązało się konsorcjum 

kapitalistów celem wyniesienia nowego ol­
brzymiego gmachu teatralnego kosztem pół 
miljarda dolarów. Gmach ten ma stanąć 
w7 najruchliwszym . punkcie Nowego Jorku, 
gdyż przy Ulicy Piątej. Obecnie stoi tam pa­
łac Rockefellera, któremu konsorcjum zapro­
ponowało 2 ó0  nrljonów dolarów za odstąpie­
nie owego pałacu.

O ile Rockefeller zgodzi się na tę trans­
akcję, wówczas pafac będzie zburzony, a  na  
miejscu ipuo sianie olhrzymi „dra.paez nieba’*, 
zawierający pięć sal teatralnych, a  mianowi­
cie: dramat, operę, k o ued je  muzyczną, ope­
retkę i sale koncertową. i

Koszt kuflowy obliczono na ćwnerć miljar- 
da dnlaivw\ W gmachu czynna bedzie specjal­
na s tacja  ■radjrwa nadawcza, przesyłająca 
wszelkie przedstawienia do sieci fiiij, rozsia­
nych po m ianach  Stanów. Przedstawień tych  
można więc będzie słuchać w całym kraju; 
wi ęce j  nawet: będzie je można oglądać przy 
pomocy specjalnie skonstruwonnych teiewizc 
rów. czyli aparatów7, dających możność widze­
nia na, odległość. Oezywńśeie i< słuchanie 
i oglądanie produkcyj bęazie od abonentów 
pobierana opłata.

----------o—  —

DOKUMENTY SOWIECKIE NA FALI 
MORSKIEJ.

W pobliżu miejscowości kąpielowej Gtmge- 
burg, fale morskie wyrzuciły na brzeg estoń­
ski wielką ilość dokumentów sowieckiego 
okrętu wojennego. - Z dokumentów tych wyni­
ka, że pochodzą one ze s ta tku  „Kljuz“. k tó ry  
brał udział w ostatnich manewrach sowieckiej 
floty- bałtyckiej. Widoczn:e podczas manew­
rów okręt ten poszedł na  dno, co jednak So­
wiety zachowały w7 tajemnicy. Mięuzy wyrzu- 
conemi dokumentami znajduje się rozkaz do­
wódcy sowieckiej finty bałtyckiej, k tó ry  w y­
tyka  kapitanom okrętów7 nieporządek, brak 
dyscypliny i pijaństwo wśród m arynarzy ni 
statkach,

Z ANGLJI DO INDYJ NA STEROWCU.
W angielskich kołach i obznajomionycK 

z lotnictwem wdelkie wrażenie wywołała zapo 
wiedź angielskiego ministra, lotnictwa, lorda 
Thomsona, iż w-e wrześniu uda się do Indyj 
na sterowwu ,.R. 101‘*. Byłaby to  próba angiel­
skiej konkurencji z Zeppelinem.

400.000 BEZROBOTNYCH W N. JORKU.
Według ostatnio ogłoszonych danych sta. 

ty sheznycb .  liczba bezrobotnych w Nowym 
Jorku  wynosi 400 tysięcy ludzi, na ogólną 
liczbę mieszkańców- tego miasta 6.700.000. Jak  
widzimy, przyrost ludności zwiększył się tam 
w stosunku do 1920 r. blisko o miijon,

PLAGA OLBRZYMICH MOTYLI W RUMUNJI

. J ak  donoszą z. BuKaresztu, Dolina Fragcdy 
znana z częstych inw:azyj szarańczy;I została 
obecnie nawiedzona orze z wielkie m asy ol 
brzynneh motyli nieznanego bliżej rodzaj-; 
Motyle tc są niezwykło żarłoczne i -wyrządził; 
iuż wiele szkód w- polać! i sadach.

Celem uregulowani? - 
prosimy o n&irychle' i g 
Iow&nie prenumerat*. -



£ iie v c g & u w ia  i  k i n o . I
Znów protesty przeciw „Ciankali“ .
Onegdaj w  fcinio „Ca pitol11 w Warszawie 

rozpoczęła występy łódzka trupa teatralna pod 
dyrekcją  K. Adwentowicza, przedstawianiem 
głośnej niestety, sztuki berlińskiego lekarza, 
Wolffa p. t. „Ciankali" Przedstawienia tej sztu 
ki w  Teatrze miejskim rv Lodzi były przedmio­
tem awantur, ekscesów i protestów. Z takiem 
samem przyjęciem spotkała się ta  sz tuka  t 
w  std icy .  L a  prfrnjcrze doszło do burzliwych 
awantur, k tóre  uśmierzała policja. Z trudem 
dobrnęło przedstawienie do końca. Dziwne, że 
w' takich warunkach chce się organizatorom 
grać  tę marną, sztukę, o niezdrowej tendencji.

Sheriff i WaHace.
Sztuka Sheriffa ,.Krcs wędrówki-’ osiągnęła 

w  Londynie nienotowaną dotychczas liczię 
500 przedstawień. Rzecz ta cieszy się ogrom­
nym  sukcesem nie ty lko w Europie, a!e nawet, 
w S tanach Zjedn., JaponjL i Australji. Po raz 
pierwszy w  dziejach dziennikarstwa angielskie­
go drukowano ten dramat w odcinku gazet 

■londyńskich i prowincjonalnych. Sheriff. olśnio­
ny  powodzeniem tej sztuki, zabrał się do  p i a ­
n ia  następnego utw oru dramatycznego i już 
go  ukończył. Centralnym punktem tego utworu 
jest mecz kriketowy na prowincji.

Edgar Wallace, popularna fabryka powieści 
sensacyjno-kryminalnych —  wystąpił ostatnio 
w roli polityka. Je s t  on nieugiętym zwolenni­
kiem stronnictwa liberalnego i zamierza przy 
najbliższych! wyborach postawić swą kandyda­
turę. Rozgłos, jaki zdobyło jego nazwisko, 
zdaje się wróżyć mu sukces. Jeżeli będzie niał 
ty lu  wyborców, ilu czytelników, to  mandat, ma 
m urowany i  pewny.

Któż to jest ten Pitigrilli?
. P rzed k ilku  miesiącami wszedł w modę na 

Zachodzie włoski pisarz pornograficzny, Piti- 
grillL W ; Polsce, spaźniającej się sta le  pod 
względem nowinek z wielkiego świata  — 
twórczość tego au tora  dopiero teraz znajduje 
cielęcych wielbicieli. Już  czytamy kilka recen- 
zyj % polskich w ydań  jego pornograficznych 
,JPasów cno ty“ . Porównuje się go z Boccacciem 
i  Aretinem, mianuje się go sentymentalnymi 
ironistą i  t. p.

Odpowiadamy:
30-letni młodzieniec, urodzony w .Turynie, 

był pokazywany koło Palazzo Mad arna lub na 
Corso przez nadobne mieszkanki tego miasta 

ijako bohateT skandalów towarzyskich i moc­
no nieprzyzwoitych podejrzeń, Wytoczono mu 

1 proces o pornografję. Proces ten skończył się 
' wprawdzie uwolnieniem au tora  od zarzutu 
i gorszenia czytelników, niemniej jednak roz­
głosił jego nazwisko z najgorszej strony. Prze- 
rafincwany i zblazowany młody człowiek mu­
siał uchodzić do Paryża. Paryż, k tó ry  przyj­
muje najgościnniej wyrzutków, zanotował por­
nografię Pitigrilli‘ego dość wysoko na  swej 

| giełdzie. Z Paryża to rozpędził się na- świat 
1 PitigriUi. S tam tąd przyszedł do nas i Margue- 
r it te  i Decobra...

W ELLS PLAGJATOREM?
Niejaka miss Florence Dix wystąpiła prze- 

,eiw Wellsowi z oskarżeniem o plagjat. Panna 
DŁx, l i te ra tka  kanadyjska, a twierdzi, że Wells, 
pisząc sw ą powieść p. t. ..Historja zapomnia­
n a -’, skorzystał z powieści miss Dix, przesia­

n e j  przez n ią w r. 1918 firmie wydawniczej 
[Mc Meehina, k tó ra  jednak zrzekła się jej wy­
dania. Panna Dix wszczęła proces przeciw 
firmie, owej i Wollsowi, występując z powódz­
twem cywilnem o pół miljona dolarów (na. 
polską walutę cztery i pól miljona złotych).

Zmierzch hieroglifów w Chinach?
W jednym z l i tnack ich  dodatków „Tufeyo- 

Nichi-Nichi-Shimbun11 (codzienna gazeta to­
kijska) zamieszcza ostatnio surową kry tykę 
transkrypcji pisma w  Chinach Zainteresowa­
nie tą  kwestją  w* Japonji stanie się zupełnie 
zrozumiałem, jeśli zważymy, że Japończycy 
posługują się po dziś dzień pismem chińskiem, 
przyjętem w pierwszych wiekach po Chrystu­
sie wraz z buddyzmem. *

Dla wyjaśnienia należy zaznaczyć, że pismo 
chińskie sk łada się z hieroglifów, a  więc zna­
ków (przed tysiącami la t  z pewnością z obraz­
ków], k tórych liczba zależy od ilości wyrazów', 
a w laściwie pojęć. Każde przeto słowo, jak  
„człowiek*’, „drzewo-1, „chodzić1*, -,bojażń“ 
i t. d. posiada swój znak. Nic też dziwnego, że 
liczba zasadniczych hieroglifów dochodzi do 
6 .0 0 0 , a złączonych, powstałych z biegiem cza­
su przekracza 50.000. Znaczenie zaś znaków 
rozwija się w  tcu sposób, że do hieroglifu 
oznaczającego zawsze ogólnikowe pojęcie np. 
„chodzenie11 (nie określa ono ani czasu, ani 
(trybu), dopisuje się w* miarę potrzeby znak na 
„teraźniejszość’1, „przyszłość-1, „przeszłość11, 
czy „warunkówość*’ i w ten sposób pow sta je ' 
nasze „idę.“ , „pójdę1*, „poszedłem** i „.poszedł­
bym1*: W  podobny sposób przedstawia się 
sprawa i przy innych częściach mowy.

Język japoński jednak w czasie przeszcze­
piania n a  swój grunt pisma chińskiego był już 
silnie rozwinięty, elastyczny i oparty na pra­
widłach gramatycznych. Czasu przeszłego nic 
określano tam już wyrazem ..przeszłość-’, 3 na 
określenie liczby nie dodawano słowa „dużo“ . 
W  przyswajaniu więc pisma chińskiego do ję­
zyka japońskiego .powstały duże trudności, któ 
re  umiejętnie pokonał kapłan buddyjski Ko- 
obo (774_j835 po Chr.), zwany Dajsi’m (wiel­
kim nauczycielom). Ułożył cm mianowicie al­
fabet. składający się 7, 51 liter i nim uzupełnił 
braki hieroglifów. Dla zrozumienia uzupełnię 
to  przykładem. Japończyk, pisząc np. zdanie 
„widzę psa“ „inu-lo mimas1’ hieroglifami chiń­
skiemu oznacza ty lko pojęcia: „pies ’ 1 —  „inu11 
i „widzieć** „mi1’; „ io“ jako„.... , przystawkę,
oznaczającą accu:sativus-i „masu’* —  końcówkę 
czasu teraźniejszego pisze alfabetem. W  ten 
spoisób Japończyk n ie  rozumiejąc arii słowa 
(mowy) po chińsku, odczyta i zrozumie każde 
zdanie, napisane w tym języku. I naodwrót 
Chińczyk, chociaż z truciom (z powodu końcó­
wek, napisanych ' alfabetem)- pepnie ogólną 
treść zdania, napisanego po japońska. Obu­
stronne zrozumienie polega, jak  już zaznaczy­
łem na tern. że np. znak. oznaczający „psa11 
oozostał ten sam mimo różnicy w  brzmieniu
(po chińsku „kou11, japońskim zaś „inu).

Amerykańskie wytwórnie robią 
na gwałt polskie dźwiękowce!

Pisaliśmy, 'że znana, wytwórnia „Paramo- 
un t11 przystąpiła do nakręcania filmów dźwię­
kowych z obsadą polską w  atelier europejsuiem 
pod Paryżem. Ponieważ jedyny  polski dźwięko­
wiec rodzimy, dotychczas wyprodukowany, jest 
niżej formy, Amerykanie chcą. owładnąć na­
szym rynkiem zbytu i w tej dziedzinie. Mogą 
zaś do nas przemówić ■ melodją polską i języ­
kiem polskim. Nie śpią jednak i konkurenci 
„Paramountu11. Oto wytwórnia ,,Foxa‘’ przy­
stąpiła w  Ameryce do wyprodukowania kilku 
polskich filmów % udziałem sił polskich i ame­
rykańskich. Nasza produkcja filmowa stel- a 
konkurencja zagraniczna bije się o nasz rynek 
zbytu...

T ak  samo zresztą, zrozumiałby Anglik Turka, 
gdyby mu ten narysował podobiznę psa, lub 
gdyby obaj znali chińskie hieroglify.

T a k  wrięc zjaponizowano znaki chińskie 
przetrwały stulecia, opierając się skutecznie 
przed kilkunastu la ty  próbom transkrypcji ła­
cińskiej. N a  niczem spełzły również usiłowania 
niektórych uczonych, dążące, do zupełnego za­
stąpienia chińskich hieroglifów japońskim alfa­
betem.

Chińczycy natomiast zachowali swoją, od­
wieczną prastarą, pisownię, aż do dzisiejszych 
czasów. Pogłębiły się. tylko, z powodu najroz­
maitszych przyczyn różnico językowe. Ze zdzi­
wieniem przyglądałem się pewnego razu w 
Taheiho, w północnej Mandżur.ji, gdy oficer, 
przysłany na inspekcję z Pekinu, nie mogąc 
„dogadać-’ się z  podoficerem, rozpoczął inda­
gację pisemną. W tedy dopiero zrozumieli się 
nawzajem.

Nowe prądy przyniosła z sobą rewolucja w 
1911 roku. Pod wpływem haseł republikań­
skie,Ii zmieniono szkolnictwo, a  uczeni przystą­
pili do rozwiązania „kwestji czytania i pisa­
nia11. N a lamach pism wywiązała się polemika 
pomiędzy zwolennikami i wrogami dotychcza­
sowej pisowni Za zmianą, wypowiadano się, 
jak podaje ..Tokro-Nichi-Niclii-Shimbun*1 w po­
dobny sposób, jak  i w Japonji. Obliczano ilość 
zmarnowanego czasu, potrzebnego do wyucze­
nia się conajmniej 1 0 .0 0 0  znaków i korzyść za­
stąpienia tych godzin w szkole ionemi przed­
miotami. Przeciwnicy zaś zmiany, na pierw- 
szem miejscu stawiali w' ohrouie znaków' trud­
ności fonetyczne (słowo „li’1, które posiada 
kilkanaście znaczeń musi być odpowiednio wy­
mówione, aby było zrozumiane we właściwym 
sensie), oraz różnorodność brzmienia znaków w 
poszczególnych prowincjach.

Zwyciężyli zwolennicy zmiany. Wyłoniona 
z grona profesorowo t. zw. ..komisja dla. unifi­
kacji narodowego języka11 opracowała alfabet, 
składający się z 39 liter, k tóry celem próby 
wprowadzono w' 1915 r. do szkół prowizorycz­
nie. światowa wojna przeszkodziła całkowite*, 
mu zastosowaniu nowej pisowni. Dokonano te­
go dopiero w 1920 r.. powiększając przytem 
ilość liter w' alfabecie do 40. Atoli w ojna do­
mowa. brak .jedności i klęski żywiołowe ze­
pchnęły prawie na ostatni plan kwostję szkol­
nictwa. Obecnie, jak donosi „Tokyo-Nichi- 
Nichi-Shwnbun1’ młodzież chińska nie zna ani 
pisma cesarzy dynastji Oze-U (12-sty wiek 
przed Chr.). czy Kon-Fu-Ccgo (551— 179). a 
więc hieroglifów, ani nawet nie potrafi pisać 
alfabetom. Objaw ten grozi w przyszłości zu­
pełnym rozpadnięciem się Chin. gdyż dotych­
czas tylko pismo było tym jedynym łączni­
kiem między prowincjami, różniącemi się dia­
lektom, stosunkami społecznemu a nawet kul­
turą.

Głos pisma jap.a’ kiego nie jest pozbawiony 
głębszych przyczyn. Oto w Japonji istnieją 
jeszcze zwolennicy łacińskiej transkrypcji pi­
sma. należący do t. zw. „Roumadzi-kaj*1 (la- 
eińskie-pismo-towarzystwo). W razie zwycię­
stwa transkrypcji pisma w Chinach, podjęliby 
i oni z pewnością znowu próby zmiany piso­
wni w Japonji. Autor artykułu, krytykując 
Chińczyków7, chciał w ten sposób za,wcza.su roz­
wiać ich nadzieje. M. Babiński.

W PISY Szkoła żeńska roą
przyspos. kupieckiego]

J k u r s y  HandLh
teńs. i męsk. roczne i t'z 1

K. ZIMOWSKIEGO, Jagiellońska 10.
w Krakowie. “

Szkoia ma prawo: zniżki kolej., a za dzieci ńj 
państwow. zwrot opłat przez rząd. 

Książki wypożycza się Książki wypoży

f p o t i .

Sztekker —  kandydatem na mi; 
i  : świata.

Wspaniale zwycięstwo mistrza Folski
w Warszawie.

Na boisku ,,Legjiu w '.Warszawie, odbyli 
zapaśniczy mecz finałowy, kwalifikujący 
walk o mistrzostwo świata, które odbędą 
w sierpniu b. r. w Budapeszcie. Do walki 
nęli: mistrz rólski,  Teodor Sztekker i świa 
wej sławy ■ zapaśnik niemiecki, Schmidt 
stergaard. To 28 minutach emocjonującej wl 
ki Sztekker rozciągnął Niemca na obie łopatl 
Dzięki temu zwycięstwu barwy polskie bęl 
reprezentowane po raz pierwszy po wojnie 
mistrzostwach , iświijjSow-ych. J a k o  przednie! 
odbyła się walka, między dwoma mistrza] 
techniki walki francuskiej: Francuzem 
Favre‘m a berlińskim „ezło wie kiom-gtnn| 
Kieyehn. Zwyciężył zwinniejszy Kley.

Notatnik sportowca.
Międzymiastowy ' mecz lekkoatletyczni 

Kraków7—Lwów, rozegrany po raz pierwszy 
Lwowie udowodni! -wyższość lekkiej atletyl 
krakowskiej nad lwowską. Mecz wygrali Kr 
kowianie w stos. 78:62 pkt., zdobywając 
har przechodni gminy Lwowa.

Znany mistrz wioślarski Włodzimierz Dli 
goszewski (Sokół, Kraków), zwyciężył w W a| 
szawie w biegu jedynek w czasie 6:58.2.

Kolarskie mistrzowstwo Polski zdobył d |  
tyehczasowy mistrz. Szamota, uzyskując czĄ 
13 sok. przed Podgórskim, Puszeni i Szyj 
czykieni. ; j j

W próbie szybkości na dystansie 2 k j  
k tóra  odbyła się na, zakończenie automobile! 
go raidu A. P. pod Sękociuem, pierwsze u f  
sce zajął inż. Liefeldt w czasie 1:08 sęk.

Warszawską drużyna ligowa ..Polonia* 
ścila u siebie słynnego vice-mistrza MJ 
F. T. C. Pierwszy mecz wygrali goście i 
w stos. 4:2. ••■natomiąst, 'dj... 
poniosła dotkliwą porażkę w stos. 5 :0 .

" • -;TL N' ' a +

Słusznie! — Obcy do służącego w poczekalni 
lekarza: Dlaczego pan doktor przyjmuje o tak 
niezwykłej porze, między (i-tą a 8 -mą. rano? — 
Slyżący: To dlatego, proszę pana. że nasi pacjenci 
w in n y c h  godzinach nie mają czasu.

GRZEGORZ itóicz LISOWS
Notarjusz i zastenca prezesa Rady Powiatol 

w Rop- ycaih.
Urodzony dn. 12 marca 1856 r. po dluril 
a ciężkich eierpiemach opatrzony św. :4 _  
kramentarai zasnął w Panu dn. 3C-go czer^ 

wca 1930 roku.
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby na 
miejscowy cmentarz w Ropczycach odbę­
dzie się we środę dnia 2 lipca b. r. o godz. 
5-tej popot., na który to smutny obrzęd 

zapraszają
żona. córki, syn i synowa.

Nabożeństw o żałobne
odprawionem zostanie wTe czwartek dnia 
o lipca o godz, 9-tej rano w kościele pa­

rafialnym w' Ropczycach.

Ból z Boyem.
- Niesłuszna napaść a-utybronzo wnika.

Rozpoczynamy cykl trzech feljetonów p. 
Z. Krawczyńskiego p. t. „Bój z Boyem-’. 
S tanowią one przyczynek do przebrzmiałej 
już może i dość wyjaśnionej kam pan ji przo- 
eiwhnyowej. Rozprawia się jednak w nich 
a.ufor m. in. z nieuzasadnioną napaścią 
Boya na „Glos Narodu*-, zamieszczoną 
•w „Bronzownikaeh11. (Przyp. Red.).

I. Znowu ten brojrż! Przed kilku dniami znalu 
zła się w moich rękach książka B oya—Żeleń­
skiego p. f. ..Bronzownicy". Jako  nauczyciel 
gimnazjalny oddany wyczerpującym zajęciom 
szkolnym, a  ponadto  pracy naukowej z całkiem 
innych dziedzin, nie mogę brać udziału w współ­
czesnym ruchu literackim, a nawet na czytanie 
nie mam czarni. Nie wiedziałem zatem o nie­
sprawiedliwej np.naści Boya Żeleńskiego na 
mnie i na mój artykuł, zamieszczony w  ..Glosie 
Nar.“ z dnia fi stycznia uh. r. w obronie wła­
snej oraz poważnego dziennika, k tóry  mi otwo­
rzył sweje szpalty, uunzę zabrać glos.

W  artykule moim odnosiłem się do Boya 
Żeleńskiego z calem uszanowaniem, jakie bądź 
en bądź należy się człowiekowi zasłużonemu 
dla literatury i starszemu wiekiem. O cytowa­
nie jego własnych słów, lub o wzmiankę o Zie­

lonym Baloniku chyba się. nie obraził, bo wszak­
że wesołym jest człowiekiem. Ale Boy ma dwa 
•ohlieza. Raz chce być zwykłym satyrem —  we­
sołkiem, drugi raz powagą, w literaturze i w na­
uce. Raz kpi i strzela żartami w  niewyszukanej 
nawet formie, drugi raz znowu rzuca gromy 
z wysokości swojego znacznego bądź co bądź 
autorytetu.

Z cala stanowczością odeprzeć muszę zarzut 
Boya, że w artykule p. t. „Czy* Mickiewicz ma 
pozostać dla. nas posągiem z bronzu11 (nie jak 
w książce Boya ..czy Mickiewicz powinien zo­
stać dla nas .posągiem z bronzu1’) tendencyjnie 
i nierzetelnie streszczałem jego poglądy.

Ja k o  jeden jedyny dowód na to przytacza 
autor „Bronzowników11 cudzysłów: ..Mickie­
wicz. podobnie jak Słowacki przed męką uciekł
i godności nie miał11, o którym mówi, że me­
wio skąd jest wzięty, a  który ja  umieściłem
jako wyjątek  z  jego „Przedmowy do pism Mic­
kiewicza11. Na pytanie skąd jest. wzięty, muszę
niestety odpowiedzieć, że — jeżeli chodzi o do­
słowne" brzmienie — to  z fantazji Boya, jeśli
zaś o prawdziwe, to (niech wybaczy, ż e g o  in­
formuję) z rozmowy z Matką Makryną Mieezy- 
slawską Juljusza Słowackiego. Zapytany przez 
Makryne ..o godność" odpowiada Słowacki: 
..Godności nie mam. przed męką. uciekłem11,

IV artykule zaś moim. który  dla sprawdze­
nia stoi każdemu do dyspozycji, napisałem zda­
nie następujące: Wywodzenie dalszej twórczo­

ści Mickiewicza z motywów jakiejś zgryzoty, 
wstydu i żalu. że nie bil się za ojczyznę, że nie­
jako podobnie jak Słowacki „przed męką 
uciekł*1 i ..godności łiie mial-1 uważam za zbyt 
śmiałe...

Okazuje się jak niebezpieczną rzeczą może 
stać się cudzysłów źle zrozumiany. Dając tyl­
ko porównanie, które chyba wolno czynić każ­
demu. a. na któro wyraźnie wskazuje wyraz n ie ­
jako, którego Boy nie chce widzieć, posłużyłem 
się słowami Słowackiego, ujęte,mi w cudzysłów, 
że sens mi o jego zdania, źle zrozumiał ..jakiś pół­
analfabeta11 jak go Boy nazywa i że uczepiw­
szy się go konkluduje z tego. aby ..Boya wyr­
żnąć w pysk” —  to już ehyha nie moja wina. 
tylko raczej tajemnica wszelkiego analfabetyz­
mu...

Natomiast pojąć mi trudno, aby Żeleński, 
tuk łatwo sypiący cytatami, nie przypomniał 
sobie tego dosyć znanego zresztą i charakte­
rystycznego wyrażania Słowackiego. .Me po­
myłki trafiają, się i ucz mym (jak to widzimy 
w ..Bronzownikaeh11) i mędrcom. Zarzut sfał­
szowania myśli i intencji, muszę niestety nie 
ty lko odeprzeć, ale skierować przeciw autoro­
wi ..Bronzowników11.

Tymczasowi jednak patrzmy oto na triumfu­
jącego Boya, który załatwiwszy się w ten spo­
sób z autorem artykułu w ..Glosie Narodu11., 
rzuca się teraz do łatwego zaiste- dla niego po­
gromu owczo analfabety, a w dalszej konse­

kwencji p. Milnszcwskiego, i on, syn epoki że­
laznej przesuwa swoich ..bronzowników” do 
jeszcze starszej epuki krzemiennej. Dowcip 
zjadliwy, ale zwycięstwo tanio uzyskane, bo 
przekręceniem slow w- cytacie i nieudolnością 
jednego z przeciwników.

Nie jestem historykiem literatuiy. ani 
mam inwencji twórczej tego rodzaju.
Żeleński, który w słowie „od autora1* 
pic do ‘'Bronzowników11- porów iiywu.Kj 
owego literata, co chcąc zwiedzić j a k i  
nie mając na to pieniędzy, sporządza! 
z opisem owego .kraju. a potem za 
pieniądze jechał dopiero sprawdzić, ez | 
wistośó zgodna z opisem.

Artykuł mój w ..Glosie Narodu11 ol 
sfszej intencji napisany, był tylko walj 
aly mojej młodości . był odruchem 
przeciw próbie umniejszenia morał negrl 
go ducha, kfónunii tyle szlachetnych! 
i tyle własnej treści ducha zawdzięcza 
tyk ul mój liyl także obroną spnuiez 
przez Boya nauczyciela i jego ci*
Zwróciłem także uwagę na to. jak 
czytającej Boya młodzieży, obniżyć 
autorytet nauczyciela. W ten sposób za! 
pnlarności u żaków można się stać prąc," 
szkodnikiem dla sprawy wychowania nl 
pokolenia.

2dzislaw, KrawcŁjal
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W ARTA KULE ?> KATOLICKIM DOMU 
AKADEMICKIM za. ula pomyłka. Podano błę­
dnie Nr. czeku P. K. O., k tó ry  winien brzmieć 
Nr. 40S.10S.

WYSTAW A SZTUKI JAPOŃSKIEJ. Dy­
rekcja, Muzeum Narodowego zawiadamia., że 
" W y s ta w a  Sztuki Japońskiej z oddziału im. Fe­
liksa Jasieńskiego, mieszcząca się pTzy ulicy 
Szczepańskiej 11, I  piętro, o tw arta  będzie od 
dnia 1 lipca tylko we wtorki,  piątki, niedziele 
i święta od godz. 10 do 2. W stęp 1 zł.

KRAKOWSKA KASA CHORACH WYSY­
ŁA DZIECI NA K 0LON JE. W  bieżącym sezo­
nie przyznała Kasa wyjazd na kolonjc 41; 
dzieciom, z tego na kołonje lecznicze w Rabce 
198, na  kolonje wypoczynkowe 214; ogólny 
koszt wysyłki na kolcnje letnie wyniesie około 
54.000 zl. Ponadto  przyznano subwencje dla 
pólkolonij. Preliminowana w budżecie tego­
rocznym kwota na  k Mon jo została już wyczer 
pana, i żadne dalsze podania nie mogą być 
uwzględnione.

WYKOLEIL SIĘ PAROWÓZ. Dnia 29 b. m.
0 g. S.32 wykoleił się parowóz (pociągu po­
śpiesznego zdążającego z Muszyny do Krynicy. 
•Wypadku, w ludziach nie było. Wykolejenie — 
według orzeczenia komisji kolejowej —  nastą­
piło skutkiem niedbalstwa dozom kolejowego, 
k tó ry  zaniedbał naprawienia rozszerzonego 
toru. {

NAPAD RABUNKOWY. IV nocy z dnia 26 
n a  27 b. m. włamało się dwóch osobników przez 
darli słomiany do mieszkania Marji Sysak 
w Zdyni (pow. Gorlice) i zażądali wydania do­
larów. Syskowa wydala  im 4 zl., a  gdy na­
pastnicy t rm  się nie zadowolili i zagrozili jej 
śmiercią, wskazała im -w sieni schowanych 35 
dolarów amer.. które sprawcy zabrali i zbiegli.

KRW AW Y W Y STĘP NAPASTNIKÓW. 
Na powracających do domu Józefa Bogusza 
ze Stróż Waższych (pow. Grybów) i Annę Gry- 
besiównę napadło dwóch osobników, a to J ó ­
zef Radzik, znany awanturnik z Biaelj Niżnej
1 Józef Mól. Napastnicy pobili Bogusza i Gry- 
bosiówę kijami i kamieniami tak  ciężko, że 
Bogusz na  drugi dzień zakończył życie."

ZMARŁ PO BÓJCE Z SYNEM. Zmarł na­
gle Wojciech Antolak (lat 08) w Rabie Wyż- 
l e j  (pow. Nowy Targ). J a k  wykazują, docho­
dzenia, przyczyną śmierci Antolaka są wew­
nętrzne obrażenia, które odniósł szamotająe 
się n a  krótki czas przed śmiercią ze swoim 
synem Józefem.

ZAWIADOMIENIA T KOMUNIKATY.
KATALOG PRASOWY PARA 1930. Mamy 

urz.ed sobą wydany codopiero przez firmę .,PAR“ 
Polska Agencja Reklamy Poznań—Warszawa (Od­
działy: Kraków, Lwów, Katowice, Bydgoszcz.
T omń)

K atalog Prasowy Para 1930 jako
rocznik VI. Pierwszego Polskiego Spisu Gazet, 
"pory tom o przeszło 250 stronnicach in 4°. wy­
konany nader starannie i przejrzyście we własnej 
drukarni. Katalog Prasowy Para 1930 zawiera -— 
podobnie jak w latach ubiegłych — objaśnienia 
i spis rzeczy w językach francuskim, angirbkim i 
niemieckim, pozatem uzupełnienia i dokładne ze-

Uczczenie zasług seniora polskich preliistoryków,
PROF. DRA DEMLTRYKIEWICZA.

Wczoraj odbyło się uroczyste posiedzenie 
Komisji Antropologji i Prchistorji Polskiej 
Akadem,ji Umiejętności przy uczestnictwie 
prezesa i sekretarza generalnego, członków 
P. A. U., oraz licznie zebranych członków 
Komisji i młodzieży akademickiej,  kształcącej 
się w prchistorji, przybyłych z całego kraju. 
Na posiedzeniu odbyło się wręczenie Księgi 
pamiątkowej, którą, Polskie Towarzystwo Pre­
historyczne z siedzibą w Poznaniu, wydało ce­
lem uczczenia seniora polskich prehistoryków, 
prof. Uniw. Jag. Dra Włodzimierza Demetry- 
kiewicza, któ ry  ukończył 70 rok życia 1 

Posiedzenie zagaił przewodniczący Komisji 
rekW  Hoyer i imieniem Akademji Umiejętno­
ści podziękował Jubilatowi za trudy, które po­
łożył w swej długoletniej owocnej pracy w .Mu­
zeum Aroheologicznem w Akademji i w lonic 
Komisji Antropologicznej. Imieniem Polskich 
Prehistoryków przemówił prof. Uniw. Poznań­
skiego Dr Józef Kostrzew&ki. Mówca skreślił 
zasługi naukowe, konserwatorskie, muzealne, 
oraz pedagogiczne Jubilata ,  k tóry  na  wszyst­
kich posterunkach wśród najtrudniejszych wa­

runków praco wat. i o  trud jego nie poszedł na 
marne, o tem świadczą nictylko szeregi mło­
dych, ale także możność skupienia niemal 
wszystkich samodzielnie pracujących prehisto­
ryków na łamach świeżo wydanej Księgi pa­
miątkowej. Księga ta zawiera także prace za­
granicznych uczonych, co wskazuje o uznaniu 
dla polskiego prehistoryka także zagranicą. 
Ostatni przemawiał mag. fil. p. Rudolf Janika 
imieniem najmłodszych uczni.

Po południu odbyło się posiedzenie nauko­
we Komisji, na którem prof. Dr Józef Kostrzew- 
ski wygłosił referat o wykopaliskach w Rzu- 
cewie na Pomorzu oraz o kulturze mieewskiej, 
a  docent Dr Józef Żurowski o pierwszych gro­
bach kultur ceramik wstęgowych w Polsce.

Równocześnie odbył się w ciągu niedzieli 
oraz dnia wczorajszego zjazd wszystkich aka­
demickich kół prehistoryków polskich. Na za­
kończenie zjazdu przewidziane jest zwiedzenie 
Muzeum Archeologicznego P. A. U., oraz wy­
cieczka w oklicę Krakowa dla zwiedzeni;’, za­
bytków.
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Korzystny stan uzębienia dzieci szkolnych
Działalność miejskiego Ambulatorjum dentystycznego w świetle cyfr.

Dr. Ludwik Grabczak. zasłużony kierownik J nym. Biorąc pod uwagę frekwencję w arnlm-

stawionie wszystkich obecnie wychodzących pism 
\ czasopism w Polsce, podaje icli tendencję, ilość 
nakładów poszczególnych pism, spis miast posia­
dających ponad 3 tysiące ludności, spis pism pol­
skich wychodzących zagranicą otr.

Katalog Prasowy Para rocznik VI. jert istotnie 
niczbędńlym Podręcznikiem dla wszystkich war­
sztatów życia gospodarczego, a wiec banków, 
przedsiębiorstw przemysłowych, handlowych i 
łkspnrtowych etc.

.1 S f . O W AC K 1F
wędrówki11 (z ndz. .1. Wo-

TEATP IW
Wtorek; ..Kres 

rrzyna).
Środa: ..Kres wędrówki11 (z udziałem J. Wę­

grzyna).
TEATR NA WAWELU

Czwartek 3 lipca: ..Odprawa posłów greckich11 
(po raz ostatni).

R E PE R T U A R  KINOTEATRÓW .
W ANDA: ..Noce w pustyniach11 (w gt. roli 

John Gilbert): film dźwiękowy.
SZTUKA: I. „Na froncie nic nowego11. II. „Ka­

pitan Lash“ (film dźwiękowy),
BAGATELA: ..W noc po zdradzie11 (w roli 

gł. T.ya De Tutti).
NOWOŚCI: Zamknięte.
CORSO: „Ostatnia jego przygoda11.
APOLLO: „Skazaniec ze Stambułu11.
WARSZAWA: „Ostatnie wypadki w Palesty­

nie11.
UCIECHA: „Dzieje małżeństw a'1 (w gł. roli 

Norman Kerry); film dźwiękowy.

7  TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Pod­
niosła i potężne, wrażenie wywierająca sztuka 
ŚherifFa „Kres wędrówki11 grana będzie jeszcze 
dziś i jutro z udziałem .1. Węgrzyna na czele 
doskonale, zgranego zespołu. AY czwartek po raz 
ostatni na przedstawieniu popularnom tak sym­
patycznie przyjęta w Krakowie knmedja Mita- 
szewskiego „lial w obłokach1-. Ostatnia sztuką se­
zonu będzie stawna, komodja Oskara AA ildo „Brat 
marnotrawny11, z J. Węgrzynem w roli Johna 
Wcrthing.

OSTATNIA „ODPRAWA P O S U W 11 NA AVA- 
AA ELU. W czwartek 3 b. m. o godz. 9 tej wieczo­
rem odbędzie się. na dziedzińcu wawelskim, ostat- 

*" ’ nowtórzenie arcydzieła Kochanowskiego „Od-

miejskiego Ambulatorjum dentystycznego w 
Krakowie, udzieli! nam szeregu ciekawych m- 
formacyj o działalności Ambulatorjum w roku 
zko-lnym 1929/30. Na wstępie Dr. Grabczak 

zwrócił uwagę- na doniosły fakt w dziejach 
rozwoju A-mbulalorju-m miejskiego t. j. stwo­
rzenie filji dentystycznej w Podgórzu, przezna­
czonej dla ubogich dzieci szkolnych Podgórza, 
Płaszcwa, Dąbia, Lud\yin<>wa i Zakrzówka. Ze 
fil ja  podgórska, która ma rozpocząć swoje czyn 

ości w  najbliższym roku szkolnym, została 
wogóle stworzona —  mówi Dr. Grabczak — 
o zasługę togo przypisać należy wiceprez. m. 

Dr. Schneidrowi oraz radcom miejskim: K. Ho. 
leksie i J. Puchalce, którzy zarówno na Ko­
misjach budżetowych, jak i na plenum Rady 
w dn. 27 mrrea b. r. byli gorącymi rzecznikami 
utworzenia filji podgórskiej; decentralizacja 
agend ambulatoryjnych, stała się silą. faktu 
koniecznością, a utworzenie filji podgórskiej 
jeszcze bardziej ożywi nich ambulatoryjny i 
będzie wielkie-m dobrodziejstwem dla ubogich 
dzieci szkolnych, tak odległych od centrum 
miasta, gdzie się obecnie Zakład nasz mieści.

Ambulatorjum dentystyczne miejskie, zam­
knęło 18 rok swojej działalności. Niosło ono 
pomoc nictylko dzieciom szkól powszechnych 
iii. Krakowa, ale także dzieciom w wieku 
przedszkolnym ze żłóbka miejskiego oraz pa­
cjentom ze szkól średnich, przeważnie dziec-iom 
pracowników gminy. Stała przewaga dziewcząt 
wśród naszych pacjentów i stale wzrastająca , 
przewaga robót zachowawczych (leczenie i 
plombowanie zębów) nad extrakcjami utrzy­
muje się nadal i jest dobrą zapowiedzią na 
przyszłość. Na 1862 wyleczonych i wypełnio­
nych zębów w r. 1929/30, wyjęto tylko 653 
zęby slaie (tf tern 47 zapaleń okostnej). Prze­
prowadzono kompletu;) sanację jamy ustnej i 
uporządkowano w zupełności uzębienie w 1014 
wypadkach, a Avięc u około 50% zgłaszających 
się dzieci szkolnych.

Odnośnie do badań uzębienia pA szkołach, 
które przeprowadzano stale i systematycznie- 
w godzinach rannych, przebadano w tym roku 
przeszło 12.000 dzieci w 43 szkołach powszech­
nych. Wyniki badań wskazują na .stale wzra­
stające procent zdrowego względnie upo­
rządkowanego uzębieiiia. jak również na stale 
obniżający się procent, daleko posuniętej pró­
chnice zębowej, tej plagi dzieci w wieku szkol-

latorjum poszczególnych szkól powszechnych, 
należy postawić na pierwszem miejscu szkoły 
żeńskie: im. H. Sienkiewicza, Zb. Oleśnickiego, 
św. Bronisławy, św. Anny i A. .Mickiewicza, a 
ze -szkół męskich szkoły: im. Pułaskiego. Jor- 
dana. św. Jana  Kantego, św. AYgjeieeha i Ko­
chanowskiego. Tak co do frekwencji jak i co 
do zdrowego uzębienia przeważają procentowo 
zawsze szkoły żeńskie.

Ze opieka nad jamą ustną i uzębieniem u 
dzieci szkolnych stanowi jeden z filarów opieki 
nad dzieckiem, tego dotąd należycie nie zro­
zumiała kolej, nie dając prawię nie w tym za­
kresie dzieciom swoich pracowników, m uio  
kilkakrotnych interwencji m. ambulatorjum w 
tym -kierunku. Z nowości jakie wprowadzono 
w ub. roku szkolnym podnieść jeszcze trzeba 
wykonanie-25 plomb lanych metalowych zamiast 
.plomb plastycznych. Widzimy więc. żo powoli 
w miarę sil i środków rozszerza się p, p> dzia­
łalności Ambulatorjiim także i na dział techni­
ki dentystycznej.

Liczbowo ..sprawozdanie z działalności miej­
skiego Ambulatorjum dentystycznego sz k o ln e g o  
za, r. 1929/30 przedstawia się następująco: 
zbadano dzieci szkolnych po szkołach 12.316, 
zdrowe uzębienie posiada 3143 (około 26%), da 
teko posuniętą próchnicę zębową 187 (1' / ,%),  
nieprawidłowy zgryz posiada 58 dzieci; leczo­
no w- Ambulatorjum dziewcząt 1351, chłopców 
731, plomb założono 1862, leczono korzeni 
5^1, stałych zębów wyjęto 653, usunięto zę­
bów względnie pni po zębach mlecznych 2734, 
uporządkowano w zupełności uzębienie u 1014 
pacjentów, innych "ważniejszych zabiegów den­
tystycznych wykonano 1755. Ogólna liczba or­
dynacji wynosiła 6903. Zwolniono od 'wpisowe­
go i od wszelkich opłat za zabiegi dentystycz­
ne 1293 najuboższych dzieci szkolnych, a więc 
prawie 63% ogólnej liczby pacjentów. Z „po­
mocy Ambulatorjum korzystało 306 dzieci 
pracowników gminy m. Krakowa.

Że Ambulatorjum —  kończy Dr. Grab­
czak   pracowało intonzywńic i nie wątpię
spełniło swoje zadanie, to przyczynili się tlo 
tego walnie moi niezmordowani współpracowni­
cy Dr. Wiktor Michalski, który od nowego’ ro­
ku szkolnego obejmie kierownictwo filji pod­
górskiej i p. Ludwik Angelus, prowadzący 
nadto swój zakład prywatny przy ul. K arm e­
lickiej 14.

ku i jego staranność w doborze człor 
uchwala ta stanowi cenne uznanie dla cizia 
ności kierownika miejskich muzeów w K 
kowic. dyr. Kopery, jednego z najwybitnie, 
szych polskich historyków sztuki, autora m 
niiiucutalnęj pracy o dziejach malarstwa p 
skiego.

Zakupno obrazow 
M ie czysław a  Rakowskiego dla miasta.

Miasto zakupiło od malarza Mieczyj/awa 
Rakowskiego, zamieszkałego od s z e r e g u tl* 
w Beigji. a bawiącego obecnie z naszem mi", 
śeie. wspaniały cykl. który z godnością zd 
bić będzie >alony recepcyjne Prezydjum mia­
sta. Jo - t-  to prześliczny cykl pejzaży belgij­
skich. przedstawiających niektóre z malowni­

czych zakątków Flandrji i Walonji, a ma­
lowany bardzo ciekawą, dotąd u nas nie spo­
tykaną techniką. Widać. że a r ty s ta  musiał 
pokochać swoją, przybrana, ojczyznę, choć nie 
zatraci! zupełnie miłości kraju rodzinnego — 
bo jest tam w jego sztuce coś ze starej kul­
tury Fktmnndów. połączone ze sentymentem 
prawdziwie słowiańskim. Przyjechał do nas po 
tylu latach, aby na płótnie sławić piękno kraju 
ojczystego, a w szczególności starego Krako­
wa i dać go poznać zagranicą.

Posiedzenie Komitetu Obrony P ra w  
Krakowa.

Wiele powodów składa się na to, ze K ra­
ków, k tóry zawsze daje dowody tężyzny myśli 
narodowej, który jest siedzibą najwyższy# ' 
zakładów naukowych i w razie potrzeby także 
i czynem daje dowody Wielkiego patrjotyzmu 
i poczucia obywatelskiego, t rak tow any je«t 
w sposób nieodpowiadający jego s tanów ;,„u  
w Polsce. Czy to weźmiemy "kwestję braku po 
ąezoń w dziedzinie komunikacyjnej, czy mniej­

szego zrozumienia przy udzielaniu kredytów 
budowlanych, względnie dla celów samorządo­
wych. czy bolesną dla nas sprawę Akademji 
Górniczej i wiele, wielo innych wszędzie mo- 
żeiny stwierdzić brak zrozumienia dla potrzeb 
na-zego miasla. ,

7, inicjatywy Związku .Przemysłowców 
w Krakowie organizuje się specjalny .Komitet 
obrony praw Krakowa, którego pierwsze po­
siedzenie odbędzie się w czwartek,, dnia 3-go 
h. m. o godz. 5-tej pop. iv sali Magistratu. 
Związek Przemysłowców uprasza wszystkie 
Władze i instytucje (1ra7 zainteresowana pu­
bliczność w powyższej sprawie o przybycie na 
posiedzenie.

lipca Ii. r. 
ni. Krakowa 
jasnego z kminkiem

mogą być pobierane na 
nast. ceny: 1 kg. cbleba 

lub bez 41 gr.,

Lubartowska na wolności!
Śledztwo sądowe przeciw niej będzie prowadzone nadal.

J a k  się dowiadujemy, sędzia .śledczy Dr. 
Gzu< hajowski zarządzi! w dniu wczorajszym 
wypuszczenie .na wolną stopę Marji Lubartow­
skiej, aresztowanej w dn. 21 maja bież. roku 
w związku z tajemniczym zgonem dwócli jej 
pasierbów na czerwonkę. Wypuszczenie Lu­
bartowskiej na wolność nie jest równoznaczne

z umorzeniem śledztwa, gdyż na mocy przepi­
sów nowej procedury karnej, nie jest obligato­
ryjny areszt nawet gdy chodzi o najcięższe 
zbrodnie. Jak  słychać śledztwo sądowe prze­
ciw Lubartowskiej będzie prowadzone w dal­
szym ciągu.

prawa posłów greckich11, która z powodu kończą­
cego sic sezonu więcej grana nic będzie. Obsada 
pre.mjcrnwa. ceny miejsc zniżone. Bilety w kasie 
teatru ni. im. J. Głowackiego. )

 o-
AYIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

MSZA ŚW. ARCYBKACTAYA PRZKNAJŚAV‘. 
SAKRAMENTU odprawiona zostanie we czwartek 
8 li. ni. w kościele GS, Felicjanek o godz. 8-mcj.

AV KOŚCIELE SS. WIZYTEK przy ul. Krowo­
derskiej L. 16, odbędzie sic w patronalne święto 
Nawiedzenia N. Marji Panny, t. j. we środę 2-go 
lipca, uroczysto nabożeństwo z, AYt stawieniem 
Najśw. Sakramentu, w  następującym porządku:

we wtorek wstępne nieszpory o godz. 5. we środę 
prymarja o godz. (i-tej, wotywa n godz.. 8 i nok
suma poutyfikalnn celebrowana przez Ks. Biskupa
R os po n (la o godz 10. nieszpory z kazaniem i pro­
cesją o godz. t i pól po południu.

Zasłużone odznaczenie dyr. Kopery.
Związek międzynarodowy urzędników mu­

zealnych uchwalił na ostatnim swym kongresie 
w Sztokholmie zaprosić na członka prof. Dra 
Feliksa Koperę, dyrektora Muzeum Narodowe­
go w Krakowie. Ze względu na powagę Związ-

Howe ceny chleba, bułek, cielęciny, 
t łu s z c z ó w  i w yrobow  m a sa rsk ich :
Od 1

u b sz a rz ę  
żytniego
1 kg. chleba ciemnego 33 gr., 1 kg. cbleba 
l).vzeinio-żytiiiego 48 gr., 1 kg. chleba pszenno- 
razowego 61 gr., 5-groszowa bulka polska 
z przemiału 0 5 % winna ważyć co najmniej
5 dkg.. 5-groszowa bulka polska z przemiału
45% winna ważyć co najmniej 4.5 dkg., pieczy­
wo wiedeńskie 3 5 dkg.

1 kg. ciele(:inv zadniej (dvcb. ko t le tr ,  ło ­
patka I kl. 2.80. 11 ki. 2.60. TU kk 2.20 zk
1 kg. cielęciny przedniej (mostek, karczek) I Łf 
2.10. II kl. 2.20. III kl. 1.80 zł., 1 kg. cielec 
koszernej T kl. 2.80. U ki. 2.60. III kl. 2.20 zk 

1 kg. lilie;-;! wieprzowego 3 zł., 1 kg. ko tle­
tów 4 zl.. 1 kg. bilu i słoniny 3.40 zk. 1 kg. 
smalcu 4 zk. 1 kg. szynki gotowanej 5.S0 zk, 
1 kg. szynki krajanej na części 8 zk, 1 kg. kieł-" 
basy surowej 3.60 zk, 1 kg. kiełbasy siekanej 
3.00 zk. 1 kg. kiełbasy t. zw. wiejskiej 4.20 zk 
1 kg. kiełbasy krajanej 4.80 zk. 1 kg. kiełbasy 
polędwicowej 6.60 zl.. 1 kg. wędzonki surowej 
3.S0 zk. 1 kg. wędzonki gotowań''] i.U"< z ł ,  
1 kg. salcesonu 3 zk. 1 kg. głowizn' 4 zk 1 kg. 
kiszki pasztetowej 4 zl. 1 kg. m szanmy z wy 
klej 4.80 zł.

Zasadzenie za komunizm.
Dnia 5 marca br. kolo godz. 0 rano 

chodnic w ul. Wielickiej w Podgórzu za 
dwóch osobników, rozdnjnrycl pubii.' 
odezwy komunistyczne. Jednym  z kolpo 
był Aron FDcher. którego przytrzymał 
•Sterczyk i o hlal w ręce policji 
znaleziono plik odezw o treści 
Policja śledząc za współ)ownrz; 
ą reszt o wal a Pinkusa Stada r e i

U T" 
w ywrC 
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U

Wczoraj stawali oni przed t r y b u n y — -i 
przysięgłych w Krakowie pod za rzut Jim 
ni zdrady głównej i na podstawie we 
sędziów przysięgłych zostali zasądzeni 
scher na. 15 miesięcy, zaś i?’ó 1 na 18 
ciężkiego więzienia.
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R o k o w a n a  o p rzedłużenie  
p o lsk d -n ie m ie ck ie j  umowy zbożowej 

p rze rw a n e .
T o c z ą c  się  od trzech dni rokowania o prze­

dłużenie poii-ko-niemieckiej um owy-żytniej nie 
donrowadziły dotychczas do ostatecznych w y­
ników. Obie strony w ysunęły swe ostateczne 
warunki, na których podstawie mogłoby na- 

" stąpić dalsze przedłużenie umowy. Ze względu 
na różnice w  poglądach obu delegaeyj. dalsze 
ob.ady zdecydowano odroczyć. Obie delegacje 
po zapoznaniu się z warunkami stron przeciw­
nych, postanowiły zwrócić się do swych rzą­
dów. ceiem otrzymania odpowiednich instmk-
cyj co do dalszego prowaoz.nia rokowań, __
Przerwanie rokowań nastąpi podobno na czas 
Krótki, mianowicie już prawdopodobnie w  po­
łow ie bieżącego tygodnia ODie delegacje, po 
uzgodnieniu warunków przedłużenia umowy ze 
swem i rządami, zibiorą się ponownie, celem der 
iinitywnego załatwienia sprawy.

0  ile do porozumienia takiego dojdzie, 
w  nowej umowie żytniej, przeprowadzony musi 
być szereg zmian na korzyść Polski, dotych­
czasowa umowa bowiem szale korzyści prze­

hulała zdecydowanie na stronę Niemiec.

Przedw ojenny dług W ilna w Anglji 
uregulowany.

Miasto Wilno zaciągnęło pized wojną, 
w  'roku 1913 —  jak donosiliśmy —  znaczniej­
szą pożyczkę, bo w  wysokości 486.000 funtów 
Brterlingów* której następnie, po wojnie nie 
chciało uznać. Było to powodem zamknięcia 
kredytów dla Polski na City londyńskiej, do­
magającej się przeaewszystkiem uregulowania 
ząległego długu. Ostatnio angielscy posiada­
c ie  obligaeyj m. Wilna zwrócili się do rządu 

&■ polskiego o skonwertowanie pożyczki na pol­
skie państwowe pap:ery wartościowe, co też 
po przeprowadzeniu rokowań zostało załatwio­
ne. Ob 15 om. obligacje m. Wilna zostały do­
puszczone do obrotów oficjalnych na giełdzie 
ioudyAsldej. Kupony od tych ohligaeyj byty 
ostatnio realizowane w roku 1915. :

Podwyżka cen sulrytusu powodem żabio u 
w  fabrykach.

Procee kurczenia się produkcji w prywat­
nym przemyśle wódczanym, na skutek regla­
mentacji tego przemysłu i słabe] konsumeji 
napojow, trwa w  dalszym ciągu. Stan zatrud­
nieniu w  poszczególnych prywatnych fabry­
ka eh zredukowany jest do minimum. Dalsza 
redukcja sil roboczych —  o ile do tego byłby 
przemysł zmuszony —  równałaby się zupełne­
mu zastołcw i w tej branży. Ze względu na tak 
ufekie obroty nie może być mowy o jakiej­
kolw iek zdrowej kalkulacji cen, które są silnie 
obniżone przez udzielanie rabatów wskutek  
walki konkurencyjnej fabryk. Wypłacalność 
odbiorców nie poprawiła się.

Bardz.o wielką szkodę tej gałęzi przemysłu 
przyniosły rozporządzenia p, ministra skarbu 
i  dnia 30 kwietnia i  10 maja r. b., które wpro­
wadźmy pedwyżke cen <spiry*usu oraz opłaty 
skarbowej do łącznej kwoty zł. 13 za 1 litr 
100%-wego spirytusu. Podwyżka ta wynosi 
13% ł dotyczy także zanasóu fabrycznych 
(dodatkowe opodatkowanie). Biorąc pod uwa­
gę, że ilość przerabianego przez prywatne fa- 
hryki spirytusu zmniejsza się z  roku na rok 
w wysokim stopniu i że główna przy czyna tego 
leży właśnie w zbyt wysokiej opłacie skarbo­
wej od spirytusu, należy się obawiać, że nowa 
podwyżka pogłębi jeszcze kryzys w prywat- 

fabrykach wódczano-likierowyeh.

•ezydent Hoover zapowiada zmiany
1 krytykowanych stawek taryfy celnej. 
1'rezydent- Hoover podpisał — jak wiado-

bill o nowej taryfie celnej, zwanej ta- 
„Havlev-Smoot“. Przy tej sposobności 

rdent przyznał, że taryfa ta zawiera dużo 
Obieca) jednak ze swej strony zmianę 

stawek, najbardziej krytykowanych  
agranicę. Będzie mógł to czynić na pod- 
przyslugującyeh mu pełnomocnictw- za- 

|yeh  w  ramej ustawie, oraz na podstawie 
•nień komisji dla rewizji stawek. Co się 

protestów ze strony zagranicy, prezy- 
Hoover miał 6ię wyrazić, jak następuje: 

skargi ze strony krajów zagranicznych 
[taszne podwyższenip stawek okażą cię 

eiliwionem i, to będzi można je u- 
|i ć “,

W najbliższą niedzielą otwarcie wystawy „Komtnr"
Zjazd ministrów.

w Poznaniu.
Propaganda na pięciu kontynentach. Trzon działu turystycznego.

W dniu 6 lipca odbędzie się w Poznaniu 
uroczyste otwarcie Międzynarodowej W ysta­
w y Komunikacji i Turystyki, którego, w imie­
niu Prezydenta Rzpltej, dokona minister ko­
munikacji Kiihn. Oczekiwany jest przyjazd 
premjera Sławka i ministrów: przemysłu i han­
dlu, poczty, robót publicznych i spraw zagra­
nicznych. Z przedstawicieli państw obcych 
spodziewany jeset przyjazd wicemin. komuni­
kacji królestwa Wioch Pannavaria, który- bę­
dzie rezydował w Poznaniu przez cały czas 
trwania Wystawy, Mr Gasiona Geraraa, ko­
misarza sekcji turystycznej przy Min. rob, pub!, 
we Francji , oraz oficjalnych przedstawicieli 
Hoiandji, Belgji, Czechosłowacji i Grecji.

■ Propaganda, mająca na celu ściągnąć jak 
najszersze masy na wystawę poznańską, je«t 
rozwinięta w pelm. Rozesłano do wszystkich  

państw na pięciu kontynentach, w scikach 
tysięcy egzemplarzy, druki propagandowe,, 
zredagowane w sześciu językach, jak również' 
p laka ty  i nalepki w tych językaoh. Zaprząg- 
nięto do propagandy prasę, radio, samoloty

i specjalne autobusy propagandowe. Aeropla­
ny rozrzucają ulotki we wszystkich większych 
ośrodkach Polski tak. iż przeszło miljor ulotek 
dojdzie tą  drogą, do rąk publiczności. Nie za­
niedbano też reklamy kinowej.

Obszerny dziat na wystawie stanowić bę­
dzie przegląd najnowszych zdobyczy komuni­
kacji spalinowej, której znaczenie z każdym 
rokiem wzrasta.

Gdy spadek frekwencji pasażerskiej im ko­
lejach przybrał rucli chroniczny i z 202 tuiljo 
nów w roku 1924 obniżył się do 158 i pół mi- 
ljcna w 1927 r ,  a można przyjąć, że obtenie 
nie przekroczy 130 miijonów — dwa la ta  pra 
cy linij autobusowych podniosły przewóz z 30 
miijonów w roku 1927 do 50 miijonów w roku 
1928, a idąc w ślad za dynamiką,' rozwojową 
można przyjąć, żc w tym stosunku rok obecny 
da około 60 miijonów pasażerów.

W ystaw a poznańska zilustruj" ten ogrom­
ny posteji w dziedzinie auromobilizmu, stano 
wiąeego podstawę nowoczesnego ruchu tury­
stycznego.

Wzrost eksportu łagodzi fatalny spadek zbytu
hut polskich

NA RYNKU WEWNĘTRZNYM.

Hutnictwo polskie przechodzi w ostatnich 
czasach ostry kryzys, datujący się od przeszło 
roku, a związany z ogólnym przebiegiem kor 
junktury w kraju. Sprawozdani,:, jakie co mi°- 
siąc ogłasza związek hutniczy, są wymowną 
ilustracją tego postępu przesilenia, zmniejszają 
cych się zamówień i spadku zatrudniema.

Kryzys ten spowodowai-by w hutnictwie, 
jako jednej z najważniejszych gałęzi gospyla.r 
stwa kraju  niewątpliwie nierównie ostrzej * e  
następstwa, gdyby przemysł śląski nie uzyska! 
znaczniejszych zamówień ze strony Sowietów.

Najdotkliwszy spadek zbytu w II. półroczu 
1929 r. zarysował się w zakresie materjalow 
kolejowych, co tłumaczy się reaukcją zamówień 
na wyroby walcowmiane ze strony Ministerstwa 
Komunikacji.

Znacznie obniżenie w  1929 i .wykazuje ró­
wnież zbyt żelaza handlowego. Konsumowanego 
w poważnych ilościach przez ludność rolniczą, 
która dla znanych przyczyn, zmniejszyła wy­
datnie swe zapotrzebowanY.

Ten k a ł ast'Ofalny spadek zbytu wewnętrz­
nego zrównoważony został dopiero pozycjami 
ekspurtowctiii,

Nie poprawiło to jednak .ztetro położeni i
hutnictwa, gdyż nagłe przerzucenie się na do­
s taw y eksportowe obniżyło bardzo poważnie
przeciętną cenę, uzyskaną ze sprzedaży wyro­
bów hutniczych.

Tak więc grly z jednej strony rok 1930
przyniósł zwyżkę eksportu, wyrażającą się za 
okres pierwszych czterech miesięcy w 260 pro­
centach w porównaniu z rokiem 1923. równo­
cześnie obserwacja międzynarodowych rynków

wskazuje, iż ceny zagraniczne zaczynają spa. 
dać do poziomu niższego od kosztów produk­
cji w Polsce.
'■* Najważniejszymi. w normalnych warun­

kach. rynkami, na k.órych żelazo polskie moż" 
zdobyć trwale pozycje, są kraje bałkańskie i 
Rumunja Rozwój eksportu nie poszedł jednak 
w tym kierunku. Rok 1930 charakteryzuje się 
zupełnem zmajoryzowaniem eksportu na rynek 
sowiecki.

IV okresie pierwszych ■ 5 i miesięcy h. r. 
wzrócsł wywóz do Z. S. R, R. o 117.593 tenn 
;do Łotwy o 2.090 t.onn, do Jugosławji o 692 
tonn). Natomia.-t ulog znacznemu spadkowi 
wywóz do Jcponji, Rumunii i Wlocn. Uc.erpla- 
ły tu takie artykuły, jak rury wielkich średnic 
na w \sokie  -iśnienie l(japonja).  oraz stal sne- 
cjalna (Wiochy).

Znaczne, m więc załagodzeniem kryzysu 
w hutnictwie stały się wielkie dostawy dla Ro­
sji. Niemniej dzięki sppeyficzn* j strukturze 
handlu zagranicznego w Rosji (którego podmio 
tom jest, państwo), rynek rosyjski nie może sta 
nowić podstawy operacyjnej dla r o!ityki eks­
pertowej hutnictwa po!sk5ego. którego n.ijwa- 
żniejszemi naturalnemi rynkami zbytu w a z i 
siejszych warunkach są kraie bałkańskie (Ru­
munia i JugoKławja). oraz kraje bałtyckie (Lot. 
wa. Litwa i Estonja). Pizy  eksporcie na rvrtki 
powyższe bardzo ważnym czynnikiem kalkula­
cyjnym jest system zwrotów cła. który w swo­
im czacie dal np. bardzo dobre rezultaty w ol- 
n rs icn iu  do rur żelaznjch i" stalow ycli. ekspor­
towanych do Rumunji.

M ałe '
w  Polsct.

Zużycie spirytusu denaturowanego W Polsce 
w stosunku do okresu przedwojennego, zma­
lało znacznie i wynosi zamiast 1 litr na 
głowę ludności w r. 1913. obecnie zaledwie 
0 15 litra. Jedynym warunkiem zwiększenia 
konsumeji by La by zniżka ceny, wynoszącej o- 
hecnie zł. 1.90 za 1 litr. Zaznaczyć należy, żc 
cena denaturatu zagranicą jest znacznie niższa 
(Francja— zł. 0.87. Czechosłowacja—zł. 1.06).

Otwarcie „Turksibu" przechwałką 
sowiecką.

Frzed kilkunastu dniami prasa sowiecka z 
pntuzjazmem rozpisywała Snę o wykończenm 
nowej linji kolejowej turkiestnńsko-sybenj- 
skiej. która połączyła to dwie krainy. ..Gigan- 
tyczne“ to dzieło jed rak  zupełnie inaczej '-rzedg 
stawia korespondent pewnego zagraniczneg V 
pisma, który uczestniczył w otwarciu tej 
linji.

J a dący  odczuwają natychmiast,  że wjeżdża­
ją ze starego na nowy tor. Pociąg jedzie le­
niwie, kołysze się niby okręt na wzburzonych

falach, tak że po kilku gadzinach jazdy dnbsi 
nabawiają sio choroby morskiej. W czasie dro­
gi obserwowano wyścigi, jakie z powodzeniem 
na swych małych konikach urządzali kozacy 
z pce:agiem. Stacjo mało. prowizoryczne, gdz c 
niegdzie jeszcze niedokończone, pozosrawdają 
dużo do żrczem.i dla podróżnieoego. Okazuje 
sio więc. że budowa nowej linii, lwia obliczo­
na wlnściwić' na rozgłos i miała świadczyć o 
śatfrełsim rozmachu sowieckiej twórczości. '

Akc b nadal w zaniedbaniu.
Wczorajsza giełda krakowska.

Notowano: ( hodorów 140 zł: fJtyb p 25 zt; dn- 
larńwka fil 14 zł: inweptyovjna 1 1 0 '-; zp, 'isty 
zastawne SSdetnif Twa Kiodyt. Ziomsk. 77 za 
100 dolarów.

Na runku walut bez zmiany. Polar 8.8T-F-5 — 
8.88% zł; czeki 8 9(1%— 8.0tjp  zł; kurs Ranku 
Polskiego niezmieniony.

W akcjach ruch slaby, onrnty niewielkie; tmn- 
zakcji dokonano jedynie Chodorowem i Chybiem 
po kursie utrzymanym na ostatnim poziomie. Re­
szta papierów w zaniedbaniu.

Z papierów’ procentowych dolarórka przy w - . 
co większych obrotach słabiej. Na pogiełdziu 
znaczniejsze obroty listami zastawniezemi Twa 
Kred. 7i«ruskiego po kursie niezmienionym.

„Na podstawie ari. 8 Konwencji Rzym­
skiej z dnia 6 kw ietnia 1922 r. (Dz. Ust. 
Nr 69 z 1929 r.( Pocztowa Kasa Oszczęd­
ności w W arszaw ie zawiadam ia, że oby­
watele polscy, którzy posiadają w- wie­
deńskiej P. K. O. depozyty, zarówno w ob­
ligacjach austr. pozyczki wojennej, jakoteź 
w innych papierach, winni nadesłać w te r­
m inie od dnia 1—31 npca 1930 r. książecz­
ki depozytowe (rentow e) do W ydziału 
Bankowego Pocztowej Kasy Oszczędność 
w W arszaw ie, celem umożliwienia w ystą­
pienia o zwrot depozytów w P. K. O. 
w W iedniu.

Koszty),, związane z doręczeniem  depo 
zytu, obciążą jego właściciela.

Równocześnie nadm ienia się, iz P ań ­
stwo Polsktc za w o iem y  diug b. Monar- 
chji A ustro-W egierskiej, w myśl postano­
wień T rak ta tu  w Saint-G erm ain en  Laye, 
nie odpowiada, wobec czego za roszczenia 
z tytułu posiadanych książeczek ren to ­
wych P. K. O. w W iedniu (opiewających 
na obligacje tych właśnie pożyczek) odpo­
wiedzialności również nie ponosi.

Poza tern nadm ienia się, iż w myśl 
ust. 4 aft. 205 powołanego T rak ta tu  obe­
cna A ustria zwolniona jest również od 
odpowiedzialności za tytuły długu w ojen­
nego, oedace w posiadaniu obywateli in­
nych państw  ceśyjnyrh lub sukcesyjnych, 
a więc i obywateii polskich".

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWJ
Warszawa 3(1 rzprwca. Bndnppszt 156.05. 1504,5, 

155.65: Londyn 43.86Kj, 43.46. 43.24%: Now-- Jork 
8.00, g.92. SjsS P a r r i  35.03%;' 8512%. 34.94 >4: 
Praga 26-46. 26.45, '26.51 %, 26.38%: Szwajorja 
172.85. 173.28 :172.42; » Wiedeń ,125.93. 126,24
125.62;. Berlin w obroincb prywatnych 212.5G

GIEŁDA AKCYJNA W WARSZAWIE.
Warsz.awa 30 czerwca Bank Polski ~ 171, 

170 — Bank Zachodni 73 — Firley 29 — Haher- 
buscli 12.

Pożyczki: 4% premjowa inwertrcyjna 1'U., 
110% — 5% dolaro'\ca 62. 63 — 5% J-onwęr;vj. 
na 55 % — 5% kniejowa 5i % — 8% Listy Za 
stawne Banku Gosp. Kraj. 94.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 30 czerwca. Paryż 20.2'<. Lrmhfn 

25.08%' Nowy Jork 5.16.02%. Relgja. 72.02%. 
Wiochy 2 7 . 0 3 $ hiszpanja 57.12. Holan-dja 207 .45, 
Berlin 122.95, Wiedeń 72.87, Sztokhoini 138.65. 
Kopenhaga 138.15, Sofja 3.74 P aga, 15.30, War­
szawa 57.90, Budapeszt 90.28%, Bukareszt 3.63%.

Środa 2 lipca ,
Kraków (312.81. G. 11.30 Przegląd prasy kra­

jowej; 11:58 Sygnał czasu, 12.10 Koncert rramo- 
łonowy; 12.30 Transmisja z Warszawy; 13 Komu 
nikat meteorologiczny; 15.15 komunikat, jrcipo- 
darczy: 16..15 Koncert gramofonowy. 17.10 Rwa- 
Iran? harcerski; ,'17.35 ..Co to jest filozofja“? — 
E. Dorthaymer 18 Koncert z Warszawy. 19 Ko; 
zmaitości; 19.20 Mowy ludów słowiańskich*1 — 
dr W. Taszyeki; 19.45 ,.8krrynka“ i giełda rolni, 
cza; 20 Prasowy Dziennik Radjowy; 20.15 Reci­
tal fortepianowy A. Hoehna, kwadrans literacki, 
oraz recital śpiew. I. Dygasa; 2Ł ..Z wedki, o! 
Poronina do Krościenka11 — I. Lankau, 22.15 
Komunikaty; 23 Muzyka; 24 Heinał z Wieżv Ma- 
rjackiej. i

Lwów (385.1). G. 11.58 Sygnał czar i; 12.65 
Koncert giamofonowy; 17 35 Odczyt: 18 Kom brr 
popularny z 'Warszawy; 19 Rozmaitości; 19.20 
Odczyt, ż Krakowa; 19.43 Dalszy ciąg rozmaito- 
ści: 20 Prasowy Dziennik Radjowy; 20.15 Trans­
misja z Warszawy: Recital fortenianowy A,
Hoehna; 22 Transmisja z Warszaw” : P. Kon Mi­
siewicz: .Kradzieże na, Ktniskacli“; 22.15 Komu- 
nikatv z Warszawy, 2S Muzyka taneczna z „Ba- 
gate.l:“. '

Warszawa, (1411.7). G. 11.30 Przegląd nrasy 
krajowej; 11.58 Sygnał czasu, hejnał z Wirży Ma­
riackiej; 12.10 płyty gramofonoin ?; 12.30 Progiarn 
dla dzieci; 15.50 Odczyt p. t. ..Jaskinie gipsowe 
w K izywczu. Zaleszczyki i Okopy gw. Trójcy1: 
16 15 Płyty gramofonowe; 17.35 ..Co to jest bą­
blowiec i o jego niebezpieczeństwie d]a człowie­
ka11; 18 Koncert popularny; 19.20 PH-ty gramol' - 
nowe: 19.45 „Skrz.nka pocztowa rolnicza,“• .29 
Prasowy Dziennik Radjowy: 20.15 Feutal (.wte- 
pianowy A. Hoehna 21.30 4rje i pieśni w wyko- 
naniu T. Dygasa ' . •.*

Katowice (408.7). G. 17.35 Dtj K. :
Z cyklu sportowego — ..Pełną piersią11; 18 Kon­
cert popularny z Warszawy; 19 Codzienny ode; 
nek powieściowy: 19.15 Rozmaitości; 19.30 K 
Rutkowski, artysta-malarz: „Football w ,-ztuce1'; 
23 Skrzynka pocztowa w języku franeusl im. n

Wystarczające kwalifikacje. Ojciec: — Ca’;, 
rok już. chodzisz, do szkoły i umiesz zaledwie V 
czyć do dziesięciu. Czernie ty będziesz, jak do­
rośniesz? Synek: — Sędzią na meczu boLsersL.m, 
tatusiu.
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W  Stanach Zjedn. atakuja uKłat* morski
W aszyngton PAT. Trzej członkowie korni 

sji spraw zagranicznych sonaru, sen. Johnson, 
k os es, Robinson, opublikowali sprawozdanie, 
i ta kujące uklaa morski, sprawozdanie kończy 
się charakterystyczną uwagą, że układ zmierza 
fku  temu, ar>v Etany Zjednoczone straciły mi- 
• l ja rdy  dolarów w tym celu, aby osiągnąć słab­
sze i gorsze stanowisko wśród mocarstw mor­
skich.

Oficerski rz^d  w  Boliwii.
Londyn PAT. .Tak donosi .,Times“ z Bo- 

łiwji, nowy rząd składa, się wyłącznie z wyż­
szych oficerów. Proklamacje, wydano przez 
rząd. zapowiadają szereg reform. W  czasie 
ralk zginęło ogółem około 3000 ludzi, w tej 

liczbie około 500 studentów i wiele kobiet. 
Obecnie w  La Paz panuje spokój.

7 Hiszpanji strajki.
Barcelona. (PAT) Burmistrz m ia n a  Igiia- 

lada doniósł gubernatorowi prowincji, że ro­
botnicy, zamulniem przy wyrobie cementu 
i obrabianiu kamieni na cele bnduwlune, roz­
poczęli strajk.

Karagossa. (PAT, Według pogłosek, ma tu 
.futro wybuchnąć strajk generalny. Władze na 
kazały koncentrację gwarclji cywilnej.

Madryt. (PAT) Generał Bcrengucr oświad­
czył w wywiadzie prasowym, iż w rozmaitych 
punktach  kraju, objętych strajkiem, panuje 
obecnie spokoj. W Sewilli i Maladze wszyscy  
strajkujący powrocih do pracy. W K ord obie 
groził konflikt z robotnikami rolnymi, udało 
się go jednak w porę zażegnać. Minister spraw 
wewnętrznych stwierdził, że rząd prowadził 
akcję uspakajania objętych strajkiem okolic, 
6tarając się nie uciekać do środków gwał­
townych.

b o j k a  m ię d z y  h e im w e h r ą
A SOCJALISTAMI

Wiedeń PAT. Po wczorajszych uroczysto­
ściach-w związku ze-świętem Bożego Ciała, na 
jednym z przedmieść, w iedeńskich wywiązała 
się bójka między Heimwehrą a 'socjalistami. 
Po obu. stronach jest wielu rannych Policja 
przywróciła spokój.- . i

CHCĄ UTRZYMAĆ SIĘ. 500 GODZIN, '  
W  POWTETRZU, .

Chicago PAT. Lotnicy bracia Hunter, p.a- 
gnąc pobić rekord długotrwałości lotu, zamie­
rzają utrzymać się w powietrzu 500 godzin. 
Paliw7o dostarczane j w t  do“samolotu diOga po­
wietrzną.

Odsłtnięnie  p o m n ^ a  Djca Sw.
Medjclnsi. TAT). Bzie Został ocLlonięty oo- 

mnik w  miejscowości rodzinnej Achillesa Kat" 
tl ego, Papieża Piusa XI. Magistrat miasta De- 
sio wraz z obywatek-twem postanowili upar.mM- 
a ie  w ten sposób rok jubileuszowy;,kapłaństwa 
Ojca. świętego.. Przy ceremonji odsłonięcia Lyt 
obecny kardynał arcybiskup Medjoiauu Schu- 
ster. Pomnik Piusa XI, „znosi się na głównym 
placu miasteczka przed kościołem; .został órl 
wykonany przez znanego rzeźbiarza Dresslcia. 
Pius XI. j t s t  przedstawiony na pomniku w7 po­
zycji siedzącej: siedzi on na tronie iw. Piotra 
i wznosi prawą. dłoń, błogosławiąc chrześcijan 
s tuo .

Wersal. ( rA T ; Lotnik Lefeore, który odby-, 
wał wraz z lotnikiem Assolant lot transatlan- 
tyck . -pronadząc w7 dniu dzisiejszym samdlpt 
turystyczny, uległ wypadkowi, Samolot spadł 
do Sekwany, lotnik odniósł rany.

Budapeszt7 (PAT). Na kongres radja policj j

w ' -     —    -• . . .  ^

Uroczysta kanonizacja dziesięciu Łwlątyci1
O tta dej Vaticóno. (PAT). Odbyły się nie­

zwykle uroczyście ostatnie kanonizacje z oka­
zji roku jubileuszowego kapłaństwa Ojca świę 
tego Piusa XI. Liczuy poczet świętych Koś­
cioła Katolickiego powiększył się o <w. Teofila 
de Corte, korsykan-ina, urodzonego w  1676 rSja 
ku. n a l e ż ą c e g o  zakonu św. Franciszka Bra­
ci Al ii iojsy.yc.!). o kardynała Beharmmc, oraz o 
ośmiu jezuitów męczenników za wiarę w Am - 
ryce. Sfery watyk niskie zwróciły uwagę spe­
cjalną na tych ostatnich, ‘zwanych męczennika­
mi kanadyjskimi, gdyż ponieśli oni śmierć mę­
czeńską przeważnie na  terytorjum dawnej .No­
wej Francji, a obecnie Kanady. Męczennicy ci 
są najmniej znani, więc też Kościół rozpo­
wszechnił z okazji kanonizacji ich wizerunki 
i icli życiorysy.

Dzień św. Piotra i Paw ła  w Rzymie.
Citta de! Vatieano. (PAT). Z okazji iroezy- 

sfefgo święta apostołowi £\v. P io tra  i Parylfa od­
prawione zostały solenne nieszpory przez rek­
tora bazyliki watykańskiej i Kardynała sekre­
tarza stanu Pa,telii‘ego w asystencji całej kapi­
tuły bazyliki. Statua św Piotra, znajdująca się 
•w. bazylice po prawej stronic od wejścia. była. 
jak co reku. przybrana w strój pontyfikciłny 
z bezcenną tjarą. przyozdobioną drogiemi ka­

mieniami
Wieczorem o zm irzchu  zajaśniały solennie 

oświetlone z okazji kanonizacji i święta św. 
Piotra kopuła bazyliki, fasada, i kolumnady 
BerninFego. Pięć tysięcy specjalnych latarni 
zajaśniało na kopule bazyliki, uwypuklając 
przedziwne formy architektoniczne, nie -ze 
dostrzegalne nawet w słońcu, oraz na fu adaic- 
bazyliki wzdłuż kolumn olbrzymich, nal terają­
cych w świetle przezroczystości alabastrowej. 
Około dziewięćset pochodni w7 ciągu kilku mi­
nu t zapalono przed kolumnadą, której imponu­
jące zarysy spotężnialy jeszczo w złotych blas­
kach płonącego łuczywa.

, Jn o w i  d y g n i t a r z e  k o ś c io ł a .
Rzym. (FAT) Papież mianował Msgr. Win­

centego Santoro nowym asesorem Kongregacji 
Konsystorjalnej. Sekretarzem Kongregacji So­
borów został mianowany • Msgi. Józef Bruno. 
Sekretarzem Propagandy będzie mianowany 
Msgr. Karol Salotti, który  będzie konsekrowa­
ny na stanowisko biskupa Filippopolis w Traeji 
(Plordiy). Wszystkie te nominacje pozostają 
w: związku z mianowaniem kardynałów na kon- 
systorzu w dniu 30 bm. Nowi dygnitarze Ko­
ścioła obejmują stanowiska, zajmowane do­
tychczas przez nowomianowanych kardyna­
łów.

50 t y ś .  sokołów słowni siticłi w Białogrodzie.
Białogród PAT. Kulminacyjnym punktem 

drugiego dnia uroczystości sokolich było wrę­
czenie Sokołom jugosłowiańskim przez króla 
Aleksandra sztandaru. Na siadjonie zgroma­
dziło się 40.0C0 widzów, w7 tej liczbie 15.000 
Sokołów jugosłowiańskich oraz delegacje 
z Czechosłowacji i Polski. Król przemóAvił do 
Sokołów, co wyworalo niebywały entuzjazm. 
Następnie odbyło się poświęcenie sztandaru, 
poczcni Sokoli wykonali na zakończenie nowy. 
specjalnie przygotowany program.

Trzeci dzień uroczystości sokolich zamienił

się w imponującą manifestację jedności naro 
dowej całej Jugosławji. Zorganizowano ol­

b rzym i pochód ,w którym wzięto uciziat 50.000 
Sokołów i Sokolic. Ludność entuzjastycznie wi­
tała pochód. Nad pochodem krążyły samoloty 
jugosłowiańskie, czechosłowackie i rumuńskie. 
Po południu na stadjonie odbyła się, ostatnia 
część pochodu, t j. popisy Sokołów. Król Ale­
ksander udekorował orderem św Sawy trze­
ciego stopnia sztandary Sokołów Jugosławji, 
Czechosłowacji, Polski, Rosji i Rumunji.

Prezydent Rzolitej na W ilsnszczyżt
Wilno PA Tl. IV dal zym ciągu podróży 

Święeian do Wilna przejechawszy przez szerj 
miejscowości. w których odbyły sfię uroczył 
powitania Pan Prezj. dent przybył do Swi| 
Miasteczka to zgctefw.ilo Panu Prezydenta 
szczesOluie gornm  owację, w której uczest 
czyly niezwykle liczne tłumy ludności miejs| 
wej i okolicznej. W świrze Pan Prezydent wziął 
udział w odsloliięciu jioninika na górze Bato­
rego. poczerni odjechał na teren powiatu wjleń- 
<ko-trr>ckifgo. Liczne miejscowości tego powia­
tu wystąpiły również z gorąccmi powitaniami 
Głowy Pań. twa. Szczególnie piękne było p o  
witanie w mieście Nowa W ilejka, Z Nowej Wi-

Icjki przybył Trezydęiit P . P. o godz. 20-tej 
do Wilna i zamieszkał w7 pal4eu.

Nie dojeżdżając do Noyej Wile-jki Pan Pre­
zydent odwiedził posiadłość ministra Pracy 1 
Opieki Społecznej Trystara.

0 0  n?jsf.avszeoo jk ła d u  fo rteo ianow  firmar

W ł a d y s ł a w  g l g i o ń s l
K r a k ó w ,  Ryr.ek ^ińw py L.
n ad ew ły  n o w e  tra n s p o r ty  fo rtep ian^
1 p ian in  Firm k ra jo w y ch  i ztaprauicznj 
k tó re  m ożna nan y ć  po  cenach  barii 
p rzystępnych  i na  dogodne sp ła ty . F irr  
poleca P. T. PuDliczności og lądan ie  
s taw o w y c h  sal bez p rzy m u su  knprl

l a ł a  E n t e n t a  mocnym i trwałym o r g a n i z m e m .
konferencja w , Szczyrbslyem Jeziorze wykazaja tiwałość sojuszu.

do Wegier. — S tatu t Małej Ententy.
Niezir.iŁ-iiłoi'.v stosunek

W tych dniach zakończyła w Szczyrbukiem 
Jeziorze '■ i  a Slot.itcji ' swe obrady- 'koaK rauńa  
Malej i-.ntenty. Po zamknięciu obrad minister 
Benesz udzi łił dziennikarzom wywiatlu na te­
mat prac tegorocznej konferencji, uznając ją., 
za jedną z najowocniejszych., jakie Mała Ru­
fin ta  dotychczas' odbyła . '  Trwałość ' sojliszu 
podkreślono również w oficjalnym komunika­
cje. wydanym po konferencji.

W czusie obrad omówiono przeilewszyst- 
kiem ogólną .sytuację polityczną w której' po 
kcnferoncji morskiej i po ostateczn-em uregulo­
waniu problemu reparacyj zaszły pewne zmia­
ny. ’

W sposób konkretny omówiono paneuropej­
ski projekt Brinnda. Wszystkie trzy państwa 
Małej Ententy z radością witają ideę i inicja­
tywę Brianda, zgłaszają swój uaział we współ 
pracy europejskiej w myśl memorjalu francu­
skiego ministra spraw7 zagranicznych i zdecy­
dowane są w  tym sensie odpowiedzieć na me- 
mmijał pisemnie. Definitywne stanowisko wo­
bec projektu paneuropejskiego zajmą państwa 
Malej Enten ty  podczas generalnej dyskm ji 
w Genewie.

Co sin yczy umów paryskich i haskich, to 
minskowie trzech państw stwierdzili z zado 
woleniem, że w wyniku załatwi nia kwgstji 
optantów i zlikwidowaniu szeregu innych pa-

nego przwl lo 18-tu delegatów 7-mitf p l s t w , ! 1̂  kw%styj'w stosrmka-.h między Węgrami
i” , m z Polski. GofCip złożyli wizytę m inistro-1*1 i Malej E n ten ty  zaszła poważną
wi Spraw Wewnotrzn cli. jioczem zwiiidzili bu- zmiana na lepvze.

..Mak Enlonta nii może się rzucić Wągromi rłaneszteńską s tację/ rad.jową. 
było się śniadanie wydanfp. 
spraw -wewnętrznych.

ł'opoludniu oćl- 
przcz ministra w objęcia, ale może i musi prowadzić politykę 

przyjaznej współpracy,’ podobnie, jak czynić
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n‘ czapomniany bohater filmów -Wielka Parada i „Mas! 
Erwina Reinera“ w swej najgenialniejszej kre* 1 w nowym 
przebojowym arcydziele dźwiękowym wytwórni M E T *T O « 
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m i  w  P I I S I Y N I M B
Inne role kreują. AWOGFNA R O F IE P T S O N  -  E R N E S T  T O R R E N C E

Y p r o n M ^ e :
Tenor Martłneli odśpiewa arję z < >j =; Pons uto uzupełnień"’ progr-i nn.

Początek seansów codziennie o godz.|
•  C e n ]

niećJfttTi święta o godz. S.ponot

tó  po-dinny Węgry” — takiemi’ -oto slowy 
scharakteryzował Bencśż syluaeję po zawarciu 
umów haskich i parj s-kich. Cz-eehós-loiyacki mi­
nister podkreślił, ’4'ę 'przećiwfeę ,wę|ierskim dą­
żeniom rewizjonistycznym występuje z prz.oko 
nania, że rewizja sytuacji by me popranila, 
gdyż w mieisee sporów dotychczasowych -.vy- 
ionilyby się spory nov,e, których charakter dla 
pokoju móglny bvć daleko niebezpieczn-ejszy.

Na pytanie jedneg-o z dziennikarzy węgier­
skich jakie stanowisko zajęłaby Mala Ententa 
na wypadek ewentualnego powrotu arcyksięcia 
Otrora na tron węgierski, minister Benesz oś­
wiadczył, że v. icd> powtórzyłohj się to samo, 
co miało n.iejece, kiedy do Budapesztu przyje­
chał ostatni cesarz austro-węgierski. Karni,
W podobny spośłib wypon ied/.ieli się na .ten 
temat i inni ministrowie.

N a-j ważni ej sjem nie w ą tp liw ie . w y darzeniem 
podczas tegorocznej konferencji Małej Ententy 
było podpisanie d-mu donioGych nmófw: umowy 
handlowej czechosłowacko-rumuńskiej i akt o 
statucie Małej Ententy.

Statut. Małej Ententy mmżna uważać za akt 
pcłit.yezny o znaczeniu hisforycznem. f f i j ż  jesi 
cn. dowodem trwałości i jednolitości sojim/.u.
Znajduje się w niem po^ta.nowi/nie-.,^że Alida 
Ententa posiada swego prezesa, który w ystę­
puje publicznie w imieniu organizacji, zwałuje 
konferencje, przygotowuje programy obra‘d i reprezentowmiy je 
zastępuje Małą Enteutę przy rozmaitych cl.a 
zjach. Prezesem Małej Ententy  jeśt z*iw. ze t"n 
minister, w którego kraju odbyNva sip dorocz­
na konferencja Malej Koalicji. Tak więc w ro­
ku bieżącym funkcje prezesa pełnić będ/.ie dr.
Benesz, w  roku zaś przyszłym zastąpi co -i.i 
ti?m stanowusku dr. Mironcscn. bowyem następna 
konferencja Malej Ententy odbędzie się w Ru­
munii.

Statu t Malej Ententy uita iy jg ja dalej zasa­
dę absolutnej równości jjej członków i regulute 
kwestję wzajemnych protokołów.

Utonął w rzece z końmi.
Utajnit w Wislóce Stanisław Kluza (lat 2-l|  

ż Gębiezyny. pow. .Pilzno, który w miejscu 
zakazanem. gdz.ic wodn ma około 5 m. głębej 
kości, chciał przejechać na drugi brzeg wazem 
parokonnym. Prsd wody porwał z miejsca^ 
i zatopił wóz i konie wraz z Kluzą, Natych­
miastowy (ratunek oknza) się bezskutecznym.

Katastro fa lne  peżary.
Spaliły się zabudowania oraz inwentm 

martw) Michała Krzima w7 Żabnicy (pow. 
wicci. -Frzyczyną. pożaru było podpaleni! 
u któro paglejry.ani są: ^M ejow-skU  T o m a !
i 'ji>j;7o 'teściowa 'Agnieszka D ożdż.

7, jm-wodu \vad\’ komina wybuchł pożar 
w doiuu .'fstaiiifćw w7 Czyszc-u Alalym, powiat 
ŻAwiec. Ogncń przerzucił się na .-ąsiednie bu 
dynki, klćrych splone.ło 63, w tem 36 domów 
mieszkalnych. Szkoda wynosi około pół majo­
na zł. Wszystkie zabudowania były asekuro­
wane w FZUW. w Krakowie. Ofiar w ludziach 
nip było. Tłumieniem pożaru zajętych było 
S oddziałów straży jiOżairnej.

Oncgikij wybuchł pożar w stodole Jana  Li- v_ 
ohoty z Żacka h. w-skutek czego spłonęła sto­
doła i dom iiiirszkalny wraz ze sprzętami do- 
niowemi. St.kc-da wynosi 10.000 zh i w7 poło­
wie pokrywa ją ubezpieczenie.

Tego saun go dnia o godz, 2 wybuchł po­
żar na s :r \chu  d.oum Wojciecha Flajdy, k tóry 
zniszczył około 20 m. kw. dachu na domu 
mieszkalnym .lak dochodzenia wykazały, po­
żary to spowodowani7 zostały przez podpalenie

Uczestnicy Kansresu Tram w a jow nictw a ^ 
w K rio w iB :

W dniu wczcrajsZ) m rozpoczął obrady 
XXII. M:ęJ/.yn:iVC'Clev’y K-ongres w sprawach 
tramwajownic)" a. kolei dojazdowych i komu 
nikacji aniclm -cw j w Warszawie. Kong/e^ 

przes (irzedstawicieli prze 
siębiorstw komuirkacyjnj-cti z 26 paustw. 
z ramienu. 1 Krakowskiej Mmjskiei Kolei E.lek-1 
tsycznej w Kongresie hir-rze udział dyr. inżJ 
Tadeusz Polaczek Kornecki.

IV dnieli 3. 4 i 5 łipca l .  r. przybędą uczy-1  
-tnicy Kongresu do Krakowa. Pi'Ogram pobytYJ 
obejmuje zwiedzenie miasta, zwiedzenie salij 
wielickich, rant -w sali recepcyjnej Ratusz 
Krakowskiego i t. d. YV vc:cczkę przyjmow 
będą prezydejit inia-ta. 1/,’oa Handlowa i Pr) 
myślowa, oraz Dyrekcja Krakowskiej Miej;k |  
Kolei EloktryezWj.

M i ę d z y n a r o d o w y  k o n g r e s  k p i w i i k a o y j n y
w W a rs z a w ie .

Warszawa. (PATn Dzi^aj o godz. 6.80. 
no w sali Rady miejskiej nastąpiło uo 
otwarcie 22-go międzyu)irotiow,e^ 
w sprawach tramwajownictwa, 
jazdojvego i ruchu autobusowej

powitalne. Następire ftrzłmg 
lyglosili p. minister kj 
wiceprezydent m»

Lira z prezes Zv-i 
LsdnySb w Fj 

Aczia
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LLEXANDER I A. RIDLEY:

mm  zniszczenia.
’omiędzy przyćmione światła i na lśnią,- 
m okry ' asfalt Baker Street, poprzez 

_ (S in ic ę  zajętą czworobokami handlowych 
.budynków, gdzie każde najdrobniejsze opóź 
nienie sprawiało Rogerowi prawie fizyczny 
ból; przez wiodące na północ ulice Londy­
nu, na spokojniejszy gościniec, gdzie wóz 
mógł ruszyć z zaw rotną szybkością. Roger 
trw ał cały czas w milczeniu, prowadząc 
auto pewną, ręką i nie zwracając uwagi na 
nic poza posuw ającą się wokół jasnej ta r­
czy epeedom etnt m ałą wskazówką, w którą 
Mary w patryw ała się również błyszczącemi 
oczyma. Czterdzieści — czterdzieści pięć — 
pięćdziesiąt... Mała, drżąca igiełka opadała, 
kiedy zwalniali biegu w przejeździe przez 
m iasta i teraz już opustoszałe wioski, aby 
znowu sunąć w górę. Sześćdziesiąt... sześć- 

, dziesiąt pięć... dom, drzewa, szpalery ostro- 
1 [Tzewu jaskrawo oświetlone, migały po obu 

pnaoh gościńca. Deszcz bił w szybę na- 
irzną , k tó rą  wycierał od czasu do czasu 
[omatyczny przyrząd. Byli sami, tylko 

n a  świecie. 
ręd wpłynął na nią uspokajająco. Mary 

lę ła  znowu panować nad -s wojem i nerwa- 
Zimna krew i skupiona energja Rogera 

jonowała, jej. Zaczerpnęła coś z jego si- 
pewności siebie a w miarę dalszej jazdy 

!zęła się w niej budzić żyłka aw anturni­
cą. Dwadzieścia, trzydzieści, czterdzieści 

iii... Zaledwie śmiała patrzeć w jego ener­
giczną twarz, pochyloną nad kierownicą, 
saledwie śmiała śledzić poruszenia jego rąk

*28 Trwali w milczeniu, jadąc razem w tę 
dżdżystą noc. Dopiero w godzinę po opu­
szczeniu Marylebone Sąuare, Roger rzucił 
dwa słowa, przygłuszone przez warczenie 
motoru:

—  Pagham Moor!
W trzy minuty później zatrzymali sam o­

chód. Budka sygnałowa sta ła  na wzniesie­
niu w odległości dwudziestu yardów, od­
dzielona od nich trawnikiem i drutami. W y­
dał rozkaz: —  Jesteśm y na miejscu... Niech 
pani wysiada.

Mary usłuchała. Roger zgasił latarnie. 
Zatrzymał motor i wysiadł również. Potem 
ujął ją znowu za rękę i oboje pobiegli przez 
trawnik. W odległości pół mili migotały 
św iatełka stacji. AV górze widniały okna 
budki sygnałowej. I właśnie, w chwili, kie­
dy na nie spoglądali i przeszedłszy przez 
błyszczące druty, zaczęli wstępować na 
pierwsze, śliskie z powodu deszczu stopnic 
drewnianych schodów, które wiodły do bud­
ki, światło w oknach zagasło i oboje zostali 
w ciemnościach.
■ —  Cóż u djabła! —  mruknął Roger. — 

Kto zgasił światło? Pani pozwoli, że pójdę 
pierwszy.

Wyszedł ua, górę po schodach, a za nim 
Mary; znalazł klam kę u drzwi, przekręcił ją 
i wszedł do budki sygnałowej.

—  Ostrożnie — ostrzegł ją szeptem. — 
Właściwie nie powinienem zabierać pani 

z sobą. —  W yjął z kieszeni latarkę elek­
tryczną i zapaliwszy ją, rozglądnął się wo­
kół. •

—• Gdzie u djabła jest taster? Hallo! t;o
to?

Smuga światła z lampki padła na ciało
rękawicach, które mu k a z a ł a  przywdziać, (człowieka leżącego pod szeregiem dźwigni

które stały  wzdłuż ściany.
—  Gdzie jest taster? —  zawołał Roger 

wzburzony i zaklął pod nosem
— Tutaj. — Znalazła go i zapaliła świa 

tło elektryczne. I równocześnie potknęła 
się. —  Oh!

Roger podtrzymał ją, aby nie upadła
—  Jak to ?  — zawołał. —  Jeszcze je­

den? Wielkie Nieba! To sygnałowy —  ale 
kim jest, u djabła. ten drugi? '

Stali, spoglądając zaniepokojeni na le­
żące bez ruchu ciała.' ,

—  Mówiłem, że nie powinienem był za­
bierać pani z sobą — rzekł Roger poważnie

— Nonsens — odpowiedziała. —  Po- 
myślmy lepiej o wyjęciu szm aty z ust tego

łowieka.
Pochylili się nad -sygnałowym i rozpląta- 

węzly chustki zasłaniającej jego usta.
—  Nie żyje? — zapytała Mary z oba- 

wą. ,
— Nie. —  Podniósł chustkę qo nosa

i powąchał. — Chloroform... ładna dawka,
ale oddycha... — włożył ją do kieszeni.

— Biedak! — Mary pochyliła się nad 
nim znowu i rozpięła mu kołnierzyk. Roger 
podszedł do drugiej postaci i pochylił się 
nad nią, zaciekawiony. '

— Co to za człowiek? Kto to może być 
u djabła?

— Przypuśćmy... przypuśćmy, że to Ni­
szczyciel? — poddała. Mary niepewnym to ­
nem.

— To maio prawdopodobne — odparł
Roger, biorąc za rękę leżącego. — I on jest
bezprzytomny. Ale ten musi zaczekać. Prze­
dewszystkiem trzeba ocucić sygnałowego.

— Sądzi pan. że ktoś poprzestawiał sy­
gnały? — zapytała. U

| — Bezwątpienia! Chodzi o to, co należy
uczynić. Dlatego musimy ocucić tego czło­
wieka.

— Niema tu  wody? — Rozglądała się.— 
Nie ma pan flaszki z wodą? Że też o tern 
nie pomyślałam!

—  Proszę się nie kłopotać —  odparł. — 
Musimy przedewszystkiem wynieść go 
z budki... Oh! Rzecz prosta. Jakiż głupiec 
ze mnie. Trzeba zatrzymać pociąg przed 
wjazdem na ten odcinek. —  Podszedł do te­
lefonu. — Hallo! Hallo!... Hallo!... Wielkie 
nieba! Patrz pani! D ruty przecięte! — 
W skazał na uszkodzony aparat.

Spojrzeli na siebie przerażeni.
— Co czynić? — zapytał R o g er.. -
— Nie wiem —  odpowiedziała niepe­

wnym głosem Mary.
—  Przedewszystkiem musimy się prze­

konać, co o n  zrobił.
— Mógł rzucić na szyny jakiś przed­

miot; mógł włożyć do pociągu bombę... 
Trudno powiedzieć, ale mam dziwne prze­
czucie, że tym razem manipulował z sygna­
łami lub zwrotnicami... Przyglądał się bez­
radny planowi zwrotnic i stojącym pod ścia­
ną dźwigniom. — Dlaczego nie uczą. takich 
rzeczy w szkole zamiast- greki? — mruknął 
pod nosem. • ,ł7 - [

Nagle odezwał się dzwonek... Roger 
drgnął.

—  Słyszała pani. To znaczy, że pociąg 
znajduje się już w obrębie sekcji. — Spoj­
rzał na zegar na ścianie. — Mamy tylko 
pięć minut czasu. Trzeba ocucić tego czło­
wieka. — Pochylił się znów nad bezwład- 
nem ciałem sygnałowego.

(Ciąg dalszy nastąpi)-
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KAW Ę surową ł  paloną
HERBATĘ i KAKAO HOLENDERSKIE

w  n a j l e p s z y c h  g a t u n k a c h  
po p rzy s tęp n y ch  cenach  po leca

K azim ierz B artoszew ski
Kraków, ul. Florjańska L. 49. 

W ysyłki na prow incję odw rotnie.
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kOWÓz półkryty nu».«,Organista P lekki, ładny, tanio
Kapelmistrz żonaty oosia- do nahycia Kraków, ulica 
dający kilkunastoletnią Kalwaryjska L. 74. 
praktykę jako: kapelmistrz 
dyrygent chóru i organiza­
tor K ó ł e k  ama orskich, 
przyjmie posadę od 1-jo 
lipca h. r. L. Drogoruirecki 
Katow ca Piłsudskiego43 Ip
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Z A K Ł A D

P I O T R A  G R Z Y W Y  
w Krakowie, ui. Rajska 10. Tel. 4743.

Wykonuje oprawy ozdobne, opra­
wy nakładów — broszurowania, 
oprawy Mszałów — Brewiarzy, 

Książek do nabożeństwa.
Oprawa bibliotek po zniżonych cenach.

mm m b a ty i
N A  S E Z O N  W I O S E N N Y  I  L E T N I

Płaszcze damskie, Ubranie męskie. Zarzutki, Smokingi,
Bielizna, Obuwie męskie i damskie, Mundurki studenckie

w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych polecają:

K. JAROSZ I Ska w łaśó. JA N  HANUSZ i KAROL JA R O S Z
Kraków Floria ń sk a  35, rog św. M arka. Tel. 232b

FABRYKA SUKNA
w  R a k s z a w i e  

kolo Łańcuta Młp.
*ł. '

poleca znane ze swej
dobroci materjały czy­
sto wełniane jak lode- 
ny, szewioty, kamgarny 
i tp. w różnych mo­
dnych deseniach na 
ubrania męskie, ma­
terjały na rewerendy 
i sutanny dla Przew. 
Duchowieństwa o r a z  
sukna t. z. sławuckie 
na kurtki i bundy do 

podróży.
CENY PRZYSTĘPNE.

y n iew ain lam  k?rtę 
rejestracyjną marki 

..Szewro]et“ 95.313 Zako­
pane WiSn ewski.

Pałacyk starego typu
z kilkoma zabudowaniami 
gospodarczemi w różnym 
stanie, na 7 morgach ziemi 
iz pask em w Kob erzynie. 
8 kim. od Krakowa, liczna 
komunikacja autobusowa, 
sprzedam za cenę w.as- 
nego szacunku. Adreso­
wać : Administracja Głosu 

Narodu.

T A P E T Y
obicia ścienne wielki wy­
bór n!skie ceny taniej wy­
pada jak malowanie Dolecą 

firma Kutrzeba Kraków 
ul. WiSlna 11.

W y t w ó r n i o  K i l i m ó w
Ireny Gutwińskiel

Absolwentki państw, szkoły przam. art. 

Kraków, ul. Karmelicka L  50, parter.
poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia we­
dług obranych wzorów, za gotówkę lub na rafv

z a k ł a d  : :  - szk la rsk i
F-« T. Zajdzikowsfci Kraków ów. Jana 30.

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia i  witraże do kościołów od 3 0  zł. za 1 m 
wykonuje się przy większych zamówieniach na raty 

Ceny 50% niższe niż wszędzie.

NOWOŚĆ! NOWOŚĆ!

Obrazy religijne do mieszkań i kościołów,
jury św. z drzewa t masy, — Krzyże, — Różańce, 

laczki do modlenia, — MedalUd srebrne i metal., 
ga, — Szachy, — P a p ie r|^ H ^ B ^ ^  do gry

H :  KSIĘGARNIA KRAKOWSKA:
e Kraków, ul. św. Krzyża L. 13
•     ........................
•   ----------------

otrzymała na skład i poleca

• Księgę Pamiątkową ;
i  K u rs u  K a te c h e ty c z n e g o  |

w Krakowie.
^Cena ysyempl. zł. 10.— w opasce poleconej 

I nadesłaniu naleźytości pr?e-
zR 11*20. V.n pobya cm

Yti

Ma wywczasach lełwich m ezbedna  
tow arzvK ka ie d  do borow a powieść!
K s i ę g a r n i a  K r a k o w s k a

Kraków, ul. św. Krzyża 13
p o l e c a :

Bantfrowski Jerzy, Wieś mojej matki . . . .  zł. 5 —
Zolojka, pow. z nadmorskiej Polski „ 8 —

Barclay FI., Błękitny chłopiec . . . . . . . . . „ 4* —
|jj „ „ Jane . . . . . . . . . . . . . . . . .  5* —

Baumann E., Znak na dłoni .......................... ,  3.56
-;raun J, Kiedy księżyc u m ie r a ................................   150
Birmingham G. A., Saligia ......................„ 4 —
Bordeaus H.f Miłość ucieka  ........................  450
Chasterton G. K., N iedowiarstw o Księdza Browna „ 5*—
Curwood J, 0., Łow cy wilków . . . • .'-'•50

,, „ z ł o t a . . . 1.............................. * 450
„ „ „ Szara w ilczy ca ....................... ,  5 50
* „ Bari (syn szarej wilczycy) . . . „ 6‘—

„ ■„ Włóczęgi p ó ł n o c y ................... „ 5*—
Czeska-Mączyńska M., Rycerz Chrystusowy, po-

. wieść hist. na tle życia św. W ojciecha . „ 4*25
Horczeą Fr., Gyurkovicowie . . . . . . . . . .  „ _ 6 * —
Jeleńska E.. P a n i e n k a .................................................   8*50

I  Kiedrzyński St., Dym o f i a r n y ................................. ..  6 —
5  Krane A., Magna Peccatrix . . . . . . . . . .  „ 51—

Laurentin M., Miłość P o n c ju s z a ............................. „ 4*—
Miłaszewska W., Cmentarz i sad . . . . . .  . . ,  7 —

,  ,  K a c z ę t a ....................................................6'50
„ „ Młyn w Bożej W o l i ...................„ 4*—
„ „ O złoty w ł o s ....................................„ 5*—

, „ , Zatrzymany z e g a r ........................... „ 4 —
£  Orczy Br., Szkarłatny kwiat . . „ ................. .... . * 5’5(

„ „ Eldorado (powieści o „Szkarłatnym
Kwiecie" ciąg d a lszy )........................................ . 8 -—

Ossondowskl F. A., Sokół p u s t y n i ..........................„ 4 5f
Smolarski M„ Miasto światłości (powieść z dni

przyszłych) : ................. ...................................... ...  3'—
Smolarski M., Uczta B a lt a z a r a ...........................„ 3*—
Szpotański St., Odloty (oow ieść historyczna) . „ 7*—
Umiński W ł., Pod flagą polską samochodem  na­

około świata (podróż skauta Jerzego Je-
; l iń s k ie g o ) ............................................................„ 1 0  —

Wiktor Jan, Tęcza nad s e r c e m ...................... ....  . „ 5 —
Zegadłowicz E., Z pod m łyńskich kam ieni . . . „ 8‘—

„ „ Cień nad falami .  .............  „ 10'—

Na składzie w ielk i w ybór 
powieści dla m ło d z ie ży .

Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna, po doli- 
czentu rzeczywistych kosztów opłaty pocztowej.

Katalogi powieści dla dorosłych 
I m łodzieży bezpłatnie na żadanie.

z z z fc u r s m G iG t k  t o w a r u
R o n i o ł i j ł ł ^  sie  n o  i*śłaszajtĘctjfc/i  s ic

J l a t o d u " .

lOd jarz. &L Tarka
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